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HISZPANIA A POLSKA 


Jednym z zagadnień, dokoła których istnieje najwięcej nieja--j 


»..Ości, 


przemiiczeń lub świadomego falszu jest sprawa postawy 


polityki Hiszpanii wobec Europy, a w szczególności wobec Polski, 
By częściowo choćby niejasności te usunąć, zamieszczamy poniżej 
a tykuł znawcy spraw Hiszpanii, Jakkolwiek napisany przed kilku 


miesiącami, gdy w polityce 


amerykańskiej niezbyt wyrażny był 


jeszcze zwrot od polityki powstrzymywania Rosji ku polityce wy- 
zwolenia ujarzmionych narodów, artykuł ten nie stracił prawie nic 
ze swej aktualności, 


REDAKCJA, 


Nadzwyczajne objawy Sym- 
patii, z jakimi spotykają się 
Polacy w Hiszpanii kryją w 
sobie oprócz szacunku i życz. 
liwości dla naszego narodu 
jeszcze coś więcej: starą, 
wierną miłość Hiszpanii do 
Polski. Hiszpanią okazuje 
wciąż.swą niezmienną sym- 
patię dla Polski i dla sprawy, 
której symbolem Stała się 
nasza ojczyzna. 

Wbrew bowiem złośliwym 
plotkom i przewrotnym le- 
gendom, Hiszpania, jak mo- 
że żaden naród na Świecie, 
szanuje i kocha Polskę. Mo- 
że właśnie nigdzie w tym 
stopniu co w Hiszpanii nie 
spotykamy się z sympatią dla 
naszego narodu i ze znajo- 
mością naszej historii. I co 
ciekawsze, ‘ta postawa wooec 
wartości, jakie Polską repre- 
zentuje, jest w Hiszpanii po- 


wszechna. Spotykamy ją 
bowiem we wszystkich war- 
stwach społecznych, co 


stwierdza każdy Polak prze- 
bywający w Hiszpanii. Wy- 
starczy powiedzieć, że się 
jest Polakiem, aby mieć o- 
twarte drzwi do serca każde- 
go Hiszpana. 


_ „BEZ SIENKIEWICZA 
NIE BYŁOBY ALCAZARU'" 


A jest to sympatia głęboka 
i stara, gdyż Hiszpanie, na- 
ród rycerski, mają właściwe 
zrozumienie naszych dzie- 
jów, tragedii i walk, naszych 
zwycięstw i klęsk. W kraju 
Don Kichota, gdzie w po- 
gardzie się ma wszystko, co 
tchnie materializmem, a 
gdzie ceni się to, co mą zwią- 
zek z ideałami, z bohater- 
stwem, z walką o dobro i 
słuszność — polski charakter 
jest w pełni ceniony, może 
nawet bardziej niż u nas. Ja- 
ko przykład niech nam po- 
służy stosunek do Sienkiewi- 
cza. Gdy u nas — słusznie 
czy niesłusznie — krytykuje 
się autora „Quo vadis“, w 
*Hiszpanii cieszy $ię on uzna- 
niem bez zastrzeżeń i to by- 
najmniej nie dla „Quo va- 
dis“, lecz dla Trylogii. „To 
dzięki wam, Polakom, Hiszpa 
nia pokonała bolszewizm w 
czasie drugiej wojny domo- 
wej“ -— powiedział mi nie- 
dawno pewien Hiszpan. 
„Dlaczego?“ zapytałem 
zdumiony, przypominając 
sobie niechlubną rolę bry- 
gad międzynarodowych. „Bo 
to Sienkiewicz swoją Trylo- 
gią odnowił w naszej mło- 


dzieży rycerskiego ducha, to 
dzięki rozkochaniu się w 
„Ogniem i mieczem“, „Poto- 
pie‘ i „Panu  Wołodyjow- 
Skim“ nasi synowie wyrośli 
na mowoczesąńych Skrzetus- 
kich, Podbipiętów i Wołody- 
jowskich. Bez Sienkiewicza 
może i nie mielibyśmy Alca- 
zaru.“ 

Gdy Hiszpan mówi o cier- 
pieniach dzisiejszej Polski, 
widać, że mówi szczerze i z 
przejęciem. To nie jest tylko 
zdawkowa grzeczność. To 
jest ból i współczucie brata, 
który sam przeżył u siebie 
zmorę bolszewizinu i cierpi 
nad tym, że w ukochanym 
przez niego kraju wsącza Się 
w dusze młodego pokolenia 
truciznę materializmu i nie- 
nawiści. 


STOSUNEK 

DO NIEMIEC 
Gdy się pisze o braterskiej 
przyjaźni Hiszpanów dla 


Polski, trudno nie wspom- 
nieć o zagadnieniu niemiec- 
kim. Wszystkim wiadomo, 
że Hiszpania utrzymuje tra- 
dycyjnie przyjazne stosunki 
z Niemcami. Jak więc to po- 
godzić z sympatią dla Pol- 
ski? Dla Hiszpanów Sprawa 
ta przedstawia Się bardzo 
prosto. Z Polską łączy ich 
pokrewieństwo kulturalne, 
Ściśle mówiąc przede wszyst - 
kim dwa Czynniki: katoli- 
cyzm i cywilizacja rzymska. 
WSpólność wiary i tego 
wszystkiego, co żywa wiara 
daje każdemu narodowi, sta- 
nowi najsilniejszy łącznik 
między Hiszpanią a Polską, 
a mianowcie wspólny świa- 
topogląd, jeden i ten sam sy- 
stem wartościowania, ujmu- 
wania całego życia, tak in- 
dywidualnego, jak społecz- 
nego sub specie aeternitatis. 
Ogromne też znaczenie ma 
tutaj, tak bardzo charakte- 
rystyczny dla obu narodów, 
głęboki kult Matki Najświę- 
tszej, tak zresztą podobny w 
swych formach  (nabożeń- 
stwa majowe, pielgrzymki i 
t. p.). Wspólność zaś cywili- 
zacyjna daje obu narvaori te 
same zasady życia zbiorowe- 
go, te same instytucje j urzą- 
dzenia. 

Stąd Polska jest dla Hisz- 
panii krewniaczką (w cywi- 
lizacyjnym, a nie rasowym 
tego słową znaczeniu). Niem- 
cy natomiast są tylko part- 
nerem gospodarczym, Czy 
politycznym, mogą być kli- 
entem czy sojusznikiem, ale 


MINISTER 


ARTAJO 


nigdy nie należą do „rodzi- 
dziny“. Z Niemcami łączy 
Hiszpanię wspólny, koniunk- 
turalny interes gospodarczy 
czy polityczny, a z Polską 
przyjaźń stała, nfezmienna, 
wynikająca z  pokrewień- 
stwa cywilizacyjnego j z u- 
kochania przez oba narody 
tych samych ideałow. Każdy 
Hiszpan czuje obcość Niem- 
ca (cywilizacyjną, światopo- 
glądową i religijną) i blis- 
kość Polaka. 'W Niemczech 
szanują ład, skłonność do 
porządku, pracowitość, do- 
brą gospodarkę, patriotyzm, 
fachowość ich specjalistów, 
zwłaszczą techników, — ale 
nie lubią ich charakteru. Po- 
laków zaś kochają za ich 


bohaterstwo, heroizm, wa- 
leczność, ideowość, rycers- 
kość. 

STOSUNEK 

DO POLSKI 


Od nas też tylko zależy, 
aby entuzjazm, jakim się 
cieszy Polska w Hiszpanii, 
zdySkontować w odpowied- 
niej postawie Hiszpanii w 
konkretnych interesach po- 
litycznych polskich. Hiszpa- 
nia — bez żadnych starań i 
zabiegów z naszej strony 
była zawsze i jest entuzjast- 
ką sprawy polskiej. Pragnie, 
aby Polska odzyskała wol- 
ność i niepodległość, by 
była silnym państwem kato- 
lickim, twierdzą i ostoją 
chrześcijaństwa w  Środko- 
wowschodniej Europie. Po- 
lityka hiszpańska doskonale 


SYGNAŁY 


O 
TYGODNIA 


W Bagdadzie, stolicy Iraku, wy- 
buchły krwawe rozruchy, niewąt- 
pliwie inspirowane przez komuni- 
stów, a skierowane przeciw „im- 
perializmowi anglo-amerykańskie- 
mu', Rząd ustąpił, nowy rząd 
tworzy gen. Nur Aldin, 

a 


Tzw, amnestia uchwalona przez 
„sejm!'* warszawski dotyczy prak- 
tycznie tylko przestępców krymil- 
nalnych, natomiast nie skorzysta. 
ja z niej więżniowie po'itYczni: 
„zdrajcy, szpiedzy, dywersanci i 
zbrodniarze wojenni“, 

zm. jw ze peel |_| 6 pointa ÓW RÓ") 


rozumie i o ile może do tego 
dąży, aby Polska była pań- 
stwem wielkim i naprawdę 
siinym, a we wewnętrznych 
swych stosunkach jak naj- 
bardziej katolickim. Tego 
bowiem wymagają wytyczne 
polityki hiszpańskiej, dale- 
kiej od wyłącznie egoistycz- 
nych interesów nacjonalis- 
tycznych, lecz zawsze poczu- 
wającej się do misji uniwer- 
salnej, przez którą rozumie 


szerzenie chrześcijańskiego 
współżycia między naroda- 
mi. 


Wyrazem tej postawy Hi- 
szpanii w sprawach polskich 
są nie tylko przemówienia 
gen. Franco w Kortezach, 
ale stałe, konsekwentne po- 
tępianie wszelkiej niespra- 
wiedliwości wobec Polski. 
Może już nie wszyscy pamię- 
tają, że pierwszego września 
1939 roku, kiedy wojska nie- 
mieckie napadły na Polskę, 
państwem, które — chociaż 
oficjalnie nie było scjuszni- 
kiem Polski — najsurowiej i 
najdosadniej potępiło ten 
akt agresji była właściwie 
Hiszpania. Mam tu na myśli 
tak niebywale ostre w sło- 
wach, z typowo hiszpańskim 
temperamentem wygłoszone 
przemówienie profesora uni- 
wersytetu madryckiego, dra 
Santiago Montero Diaz. 


O WYSIŁEK 
OSWOBODZENIA EUROPY 


Hiszpania jest, o ile mi 
wiadomo, jedynym dziś na 
świecie państwem, którego o0- 
ficjalna polityka potępia wy- 
łącznie defensywną postawę 
wobec komunizmu, uważa- 
jąc, że nie wystarczy tylko 
bronić przed imperializmem 
sowieckim pozostałych resz- 
tek Europy i świata, lecz że 
należy podjąć wysiłek uwol- 
nienia spod jarzma komuni- 
zmu narodów już przez So- 
wiety podbitych oraz dążyć 
do całkowitego zniszczenia 
potęgi komunizmu. Wyrazem 
takiej postawy jest przemó- 
wienie gen. Franco  wygło- 
szone na Nowy Rok 1951, 
w którym oświadczył m.in.: 

„A Polska? Kto mógł ocze- 
kiwać, gdy w 1939 roku roz- 
poczęto wojnę w obronie ca- 
łości państwa polskiego, że 
będzie ona potem za zgodą 
tych, co stawali w jej obro- 
nie straszliwie okaleczona i 
rzuconą wraz z innymi kra- 
jami na pastwę najokrut- 
niejszego wroga? 

„Dzisiaj głównym bezpo- 
średnim zadaniem stojącym 
przed Europą jest obrona 
przed napaścią, ale nie wy- 
starczy ją odeprzeć. aby głę- 
biej tkwiące  niebezpieczeń- 
stwo minęło. Niedość bowiem 
walczyć ze skutkami zła; 
zwalczać należy jego przy- 
czyny.Jeśli komunizm przed- 
stawia niewątpliwą siłę atra- 


GENERAŁ FRANCO 


kcyjną, to sprawiają to jego 
hasła społeczne i przypisy- 
wanie sobie fałszywie wszel- 
kiego społecznego postępu... 
Aby naprawdę. komunizm 
pokonać, trzeba znaleźć wła- 
ściwe rozwiązanie dla wiel- 
kich ws»ółczesńych pzosvle- 
mów społecznych... By więc 
nie zmarnować zwycięstwa 
na polu walki, trzeba nam 
budować życie na mocnych 
zasadach moralnych i na 
najszerszej podstawie spo- 
łecznej.* 

ą zakończenie przytacza- 
my niedawne oświadczenie 
obecnego ministrą spraw za- 
granicznych Hiszpanii, Mar- 
ciną Artajo: 

„W sposób jeszcze bardziej 
skomplikowany przedstawia 
się rola w obronie Europy. 
W swych posunięciach ze- 
wnętrznych Hiszpania jest 
całkowicie Szczera, tym bar- 
dziej że moment jest powa- 
żny i nie pozwala na stano- 
wiska mogące wprowadzać w 
błąd. Rząd gen. Franco nie 
ukrywa swych Sceptycznych 
uczuć co do kroków dotych- 
czasowych podejmowanych 
w celu obrony Kontynentu 
przed imeperializmem so- 
wieckim. Przede wszystkim 


nie jest on zgodny z założe- : 


niami tych planów. Według 


nich chodzi przez Pakt At- 


lantycki o zabezpieczenie de- 
mokracji zachodnich od no- 
wych agresji totalitarnych. 
Hiszpania natomiast uważa, 
że o sprawiedliwość wołają 
akty agresji już popełnione 
przez komunizm rosyjski, 
jak ujarzmienie wszystkich 
ludów europejskiego WScho- 
du i największego i najbar- 
dziej zaludnionego obszaru 
Azji. Przedmiotem najważ- 
niejszym jakichkolwiek pla- 
nów wojskowych wolnego 


chrześcijaństwa winno być 
odbicie i wyzwolenie tych 
bratnich narodów, które 


cierpią  najstraszliwszy u- 
cisk." 

Polska w swej walce o u- 
traconą wolność na Hiszpa- 
nię zawsze może liczyć. 

Michał Poradowski 
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MIĘDZYPLANETARNE 
ZABAWKI 


Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia, więc dwa tysią- 
ce fabryk zabawek dziecin- 
nych w Stanach Zjednoczo- 
nych pracuje z największym 
natężeniem, by przygotować 
podarki dla 40 milionów dzie- 
ci amerykańskich — w tej 
liczbie prawie czterech mi- 
lionów dzieci urodzonych w 
1951 roku. AE 

Jest znaczna jednolitość w 
tej olbrzymiej produkcji: oto 
w bieżącym roku zapanowała 
moda zabawek międzyplane- 
tarnych. Są to — między in- 
nyni: 4 

Okręt — rakieta wysokości 
z_miu stóp, który należy zło- 
żyć z części zawartych (wraz 
ze wskazowkami) w kartono- 
wym pudełku. 

Armata rozbijająca atomy 
za pomocą promieni w trzech 
kolorach, które wybuchają z 
jej lufy. 

Telefon międzyplanetarny, 
który bez użycia baterii umo- 
żliwia rozmowę obustronną 
na odległość pół mili. 

Wyrzutnia latających tale- 
rzyków, która miota wirują- 
ce krążki. > r 
Nieskończona różnorodność 
strojów „przestrzennych“ w 
cenach o od najwyższych do 
najprzystępniejszych. 

Producenci marzą O zas- 
pokojeniu wszystkich gustów 
i całego zapotrzebowania | 
liczą, że przekroczą w sumie 
kwotę 800 milionów dolarów 
w obrotach rozsprzedaży. 

Toteż p. H. D. Clark, se- 
kretarz związku producentów 
zabawek, stwierdza, że jego 
związek zabiega u rządu tyl- 
ko o nadwyżkę metali i ma- 
teriałów pozostającą po po- 
kryciu zapotrzebowania prze- 
mysłu zbrojeniowego, by nie 
utrudniać przygotowan dla 
obrony Stanów Zjednoczo” 
nych. 

Młodzież i dzieci wprowa- 
dzane przez niezmiernie roz- 
powszechnioną w Stanach 
Zjednoczonych telewizję w 
dziedziny  międzyplanetarne 
widzą w tym nowym terenie 
nieograniczone — dosłownie 
— możliwości ruchu, odkryć 
i przygód. Popularne do nie- 
dawna zabawy w cowboy'ów 
należą do przeszłości. Dziś 
otworzyły Się szersze hory- 
zonty i poczucie ogranicze- 
nia na globie ziemskim Zni- 
kło, zastąpione udostępnie- 
niem wszechświata, 

Dzieci amerykańskie 
jak wszystkie dziecj — mają 
rodziców, a ci z całą pogodą 
patrzą na ów międzyplane- 
tarny pęd swych potomków. 
Dostarczają im zabawek,któ- 
re są więcej niż kopią pomy” 
słów Wells'a, 

w wieczornych godzinach, 
przed udaniem się na Spo- 
czynek, miliony dzieci czu- 
wą przy aparatach telewizyj- 
nych, które w programach, 
podobnie jak w sklepach Z 
zabawkami, sycą ich wyobra- 
żnie obrazami przestworzy. 

Czyżby wszyscy — starsi 1 
dzieci —- żywili nadzieję, że 
znajdą tam raj, którego na 
dokładnie zbadanej, 
niewątpliwie nie ma? 

Zdaje się, że nie łatwo bę- 
dzie umieścić w ramach pra- 


== 


GAZETA 


DRUGA NIEDZIELA 
ADWENITU 


LEKCJA 
(Rzym. 15, 4-13) 
Bracia: Wszystko, 
wiek jest napisane, 
szego pouczenia napisane 
jest, abyśmy przez  cierpli- 
wość i pociechę z Pism świę- 
tych nadzieję mieli, A Bóg 
cierpliwości i pociechy niech 
skłoni was do jednomyślno- 
šci wzajemnej według Jezu- 
sa Chrystusa, abyście jedno- 
myślnie i jednymi usty chwa- 
lili Boga i Ojca Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa. Dla- 
tego przyjmujecie jedni 
drugich, jako i Chrystus 
przyjął was ku chwale Bożej. 
Bo powiadam, że Chrystus 
Jezus stał się sługą żydów 


cokol- 
dla na- 


NIEDZIELNA 


dlą wierności Bożej i dla u- 
twierdzenia obietnic Bożych. 
Poganie zaś wieloią Boga za 
miłosierdzie, jako napisane 
jest: Dlatego wyznawać cię 
będę wśród narodow, Panie, 
i imieniowi twemu Śpiewać 
będę. I znowu powiada: We- 


selcie się, narody, z ludem 
jego. Oraz: Chwalcie Pana 
wszystkie narody, i wySła- 


wiajcie go, wszystkie ludy. I 
znowu Izajasz mówi: Zjawi 
się potomek Jesse6o0, który 
powstanie, aby panować nad 
narodami, w nim narody po- 
kładać będą nadzieję. A Bóg 
nadziei 
wszelką radością i pokojem 
w wierze, abyście obfitowaji 
w nadziei i mocy Ducha 
Święłego. 


EWANGELIA 
(Mat. 11, 2-10) 

W on czas: Jan usłyszaw- 
szy w więzieniu o dziełach 
Chrystusowych, wysłał dwóch 
uczniów swoich i powiedział 


niech was napełni- 


mu. Tyś jest, który masz 
przyjść, czy też innego Cze- 
kamy? A odpowiadając Je- 
zus, rzekł im. Idźcie, oznaj- 
mijcie Janowi, coście słysze- 
li i widzieli.Ślepi widzą, chro- 
mi chodzą, trędowacj Są 0- 
czyszczeni, głusi słyszą, uma- 
rli zmartwychwstają, ubo- 
gim głoszoną jest Ewangelia, 
a błogosławiony, który się ze 
mnie nie zgorszy. A gdy oni 
odeszli, począł Jezus mówić 
do rzesz o Janie: Coście wy- 
szli widzieć na pustyni? 
Trzcinę chwiejącą się od wia- 
tru? Ale coście wyszli wi- 
dzieć? Czlowieka w miękkie 
szaty obleczonego? Oto ci, 
którzy w miękkie szaty się 
przyodziewają, w. domach 
królewskich są. Ale coście 
wyszli widzieć? Proroka? Oto 
wam powiadam: I więcej niż 
proroka. Ten jest bowiem, o 
którym napisano: Oto posy- 
łam Anioła mego przed obli- 
czem twoim, który przygo- 
tuje drogę twoją przed tobą. 


ŹRÓDŁO SIŁY DUCHOWEJ 


„Coście wyszli widzieć na 
pustyni? Trzcinę chwiejącą się 
od wiatru?! Jan Chrzciciel nie 
był trzciną, ale dębem, które- 
go można było złamać, lecz nie 
ugiąć. Większość ludzi popeł- 
nia zło nie ze złej woli, ale 
wskutek słabej woli. Nie umie- 
ją oprzeć się pukusom. Na nic 
piękne cele, gdy nie ma sity 
do ich osiągnięcia. Tak jest w 


sprawach ziemskich, tak jest 


iw życiu rel:gijnym. 

Skąd słaby człowiek ma 
czerpać siłę? Odpowiada Chry- 
stus: „Jam jest chleb żywota, 
kto przychodzi do Mnie, nie 
będzie łaknął". (Jan 6, 35). 
Postać chleba wskazuje, że 
Komunia św. działa jak po- 
krzepiający chleb: utrzymuje 
przy życiu i daje siłę. Gdy na 
posiołkach i kołchozoch za- 
brakło chleba, snuliśmy się 
jak bezsilne cienie, a tyfus 
plamisty zabierał liczne ofiary. 
Tak jest w dziedzinie relig:jnej 
i moralnej. Gdy zabraknie 
chleba eucharystycznego, za- 
nika sila moralna i człowiek 


cy i życia w warunkach ziem- 
skich tych, którzy na szkol- 
nych dziedzińcach wykrzyku- 
ją: „Na pierścienie Satur- 
na!*, a w gniewie grożą ró- 
wieśnikom słowem: Wybuch- 
niesz! wierząc w broń atomo- 
wą. 

Czyżby rodzice nie dostrze- 
gali w tym wszystkim nicze- 
go poza nową modą w świe- 
cie dziecinnych zabaw į za- 
interesowań? 

Równocześnie w Anglii wy- 
szedł zakaz produkowania 
zabawek dla dzieci takich 
jak: rewolwery, kastety, pał- 
ki naśladujące gumowe pałki 
policjantów, gdyż ogromny 
wzrost przestępstw wśród 
nieletnich zaniepokoił wła 
dze i społeczeństwo. Widać w 
W. Brytanii dochodzą już do 
wniosku, że istnieje związek 
między tym, czym i w Co Się 
dzieci bawią, a tym co robią. 

Wychowanie przeniesiono 
w bardzo znacznej mierze z 
odpowiedzialności rodziców 
na odpowiedzialność państwa 
i Szkół publicznych, Wymaga 
to bacznej uwagi ze Strony 
tychże czynników na skom- 
plikowane sprawy i wpływy 
kształtujące zastępy przySz” 
łych obywateli. 

M. D. 


staje się pastwą namiętności. 

Nie zawsze rozumieją to ci, 
którzy przyznają się do kato- 
licyzmu i rzadko korzystają 
z Komunii św. Istnieje arsenał 
wymówek, które mają uspra- 
wiedliwić tę abstynencję. Nie 
są one logiczne, ale są i dla- 
tego należy je w krótkości 
rozpatrzeć. 

Mówią nfektórzy: Można być 
dobrym chrześcijaninem, a 
nie przyjmować Komun:i św. 
Nie można. „Zaprawdę, za- 
prawdę powiadam wam: Jeśli- 
byście nie spożywali ciała Sy- 
na Człowieczego i nie pili 
krwi Jego, nie będziecie mieć 
życia w sobie”. (Jan 6, 54). 

Inna wymówka: Jestem n:e- 
godny przyjmować częściej 
Komunię św. Jak przekony- 
wująco odpowiada Chrystus: 
„Nie trzeba lekarza zarowym, 
ale tym, którzy się źle mają”. 
(Mt. 9, 12). Właśnie dlatego. 
ze jesteś słaby, powinieneś 
przystępować do Komunii $w., 
ażeby słabą wolę wzmocnić. 

Papież bł. Pius X w osob- 
nym dekrecie pouczył wier- 
nych, że kto jest wolny od 
grzechu śmiertelnego i ma 
dobrą intencję, może często, 
nawet codziennie  przystępo- 
wać do Komunii św. 

Jeszcze inna wymówka: nie 
mam czasu na przygotowanie 
się do Komunii św. Najlepszym 
przygotowaniem do Komunii 
św. jest spełniać dobrze swoje 
obowiązki. Z pewnością nie 
potrzeba więcej czasu na to, 
ażeby być dobrym, niż na to, 
ażeby być złym. 

I jeszcze inna wymówka: 
Nie widzę skutków Komunii 
św. ani,u siebie, ani u innych. 
Innowiercy nie przyjmują Ko- 
munii św. a nierzadko są lep- 
si od katolików.  Stwierdzić 
musimy, że jest wielu prote- 
stantów zacnych i pobożnych. 
Sa stanowczo lepsi od złych 
katolików. Ale od złych. Na 
ogół katolicy wykazują więcej 
wierności zasadom Chrystusa. 
U protestantów zrywanie mał- 
żeństw, ucieczka z kościołów, 
zobojętnienie w wierze są tak 
powszechne, że sami prote- 
stanci nazywają te smutne 
objawy nawrotem do pogań- 
stwo, 

Pomijam niemodną już dziś 
wymówkę, że Komunia św. 
dobra jest tylko dla kobiet. 


Wydaje się również, że obawa 


wyśmiania przez liberalnych 
kolegów dziś już nie działa 
tak jak dawniej, dziś, kiedy 
wielu wybitnych i sławnych 
ludzi pubiicznie przystępuje 

do Stołu Pańskiego. 
Idzie Adwent, przygotowa. 
nie Się na przyjście Pańskie. 
Pan Jezus przyszedł już na 
ziemię 1952 lat temu, za cza- 
sów rzymskiego Augusta. Ale 
jest jeszcze inne narodzenie 
się Chrystusa. W każdej indy- 
widualnej duszy ludzkiej rodzi 
się Chrystus w Komunii św. 
X. 
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KRONIKA 
Katolicka 


Od wieków, szczególnie w czasie 
prześladowania, Różaniec był ulubio- 
nym nabożeństwem narodu irlandz- 
kiego. Od przeszło roku dominikanie 
irlandzcy przeprowadzają krucjasę 
różańcową celem’ zaprowadzenia po 
parafiach bractwa różańcowego i Od- 
mawiania Różańca w rodzinach, Rok 
temu wszystkie siły zbrojne Irlandii 
zostaly publicznie oddane pod opiekę 
Królowei R'żańnca Św. 


W diecezjach Westminster, Brent- 
wood, Liverpool, Lancaster odbywały 
się nowenny dla uczczenia hłog. Cutl:. 
terta Mayne, którego uroczystość przy- 
pada 29 listopada, Celere ich było U- 
puroszenie kanonizacji blog. Męczenn!i- 
ka, Błog. Cuthbert byl picrwszyra mę- 
czennikiem spośród wychowanków se- 
minarilum w Douai tw ówczesnych 
hiszpańskich Niderlandach),  Przyby- 
wali oni tajnymi drogami do swego 
rodzinnego kraju i wielu z nich umar- 
.o śmiercią męczeńską ze wiarę, Se- 
ri.narium w Douali zapisało w swoich 
rocznikach 160 męczenników w latach 
i577 — 1680 W tych czasach księży 
cla Anglii kształcono także w šemi- 
nariach w Rzymie, Valladolid, Sevilli, 
Saint Omer, Madrycie, Louvain, Pary- 
żu i Lizbonie. 


Major Edward Newman, redaktor 
anglikańskiego ,.Crockford'e Clerical 
Directory", ma wstąpić pod koniec ro- 
au do opactwa benedyktyńskiego w 
Frinknash, jako oblat, Jest on auto- 
rem 8 książek omawiającyct. problemy 
rolityczne i międzynarodowe i liczy o- 
hecnie 65 lat 


Wicepostulatorcm w procesie bea- , 
*yfikacyjnym arcybiskupa Jana Ciep- 
laka został ks, prałat  Wiodzimierz 
Cieński, Postulatorem jest ks, prałaż 
walerian Meysztowicz, Ks. Tadeusz 
Kirschke, dotychczasowy asystent ko- 
ścielny P.K.S.U, Veritas î kapelan a- 
rademicki objął stanowisko asystenta 
kościelnego w Radio Free Europe w 
Monachium Do Londynu przybywa w 
połowie grudnia ks, Stanisław Belch 
na miejsce ks T, Kirschke 


STANISŁAWA ROGALSKA 


Niepokalana 


Nim się ziemia poczęła u myśli Bożej, 

Nim Wszechmocny w swych dziełach gwiazdy stworzył, 
Nim się słońce przejrzało w wodach oceanów, 

Zanim kwiaty zakwitły pod wejrzeniem Pana —- 


Tyś już była poczęła. 
Ponad świętymi — Święta 
Niepokalana! | 


Położył. Bóg nieprzyjaźń między Tobą a wężem, 
Aż zetrzesz jego głowę i aż zto zwyciężysz. 

I wydrzesż z jego szponów ludy grzechem nękane 
W miłości je odrodzisz i oddasz je Panu; 

W Najświętszym Słowie Matko, _ 


Niepokalana! 


Czystszu ponad anioty, najmędrsza ze stworzeń. 
Matko nasza w miłości, matko w łasce Bożej. 
Pierwej nin wszystko było Tyś się już poczęła, 
Matko Bożej Miłości i Bożych rąk azieto. 


Stanistawa Rogalska 


Zamiast życzeń światecznych 


pomóżmy dzieciom 


Przypominamy o inicjaty- 
wie naszych Czytelników, o 
której informowaliśmy przed 
tygodniem, inicjatywie 
składania w tym roku ofiar 
na polskie zakłady katolickie 
w Hereford į w Pitsford za- 
miast przesyłania sobie wza- 
jemnie kosztownych życzeń 
świątecznych. Jak słusznie 


EJ 


zauważyli nasi Czytelnicy, li- . 


cząc bardzo Skromnie, co 
najmniej kilka tysięcy fun- 
tów rocznie wydają Polacy 
na przesyłanie kartek Świą- 
tecznych swym znajomym. 
Kwotę tę można ze znacznie 
większym pożytkiem ofiaro- 
wać na pomoc polskim za- 


w Hereford i Pitsford 


kładom wychowawczym, któ- 
re walczą z dużymi trudno- 
Ściami finansowymi, nie ko- 
rzystając z żadnych obsolut- , 
nie dotacji oficjalnych, a o- 
pierając swój byt i rozwój 
wyłącznie ną niewielkich o- 
płatach rodziców i na ofia- 
rności społeczeństwa polskie- 
go na emigracji. 

Nazwisko każdego ofiaro- 
dawcy na liście ofiar w „Ga- 
zecie Niedzielnej' będzie dla 
jego znajomych i przyjaciół 
na pewno milszą formą Zło- | 
żenia życzeń, niż drogie, CcZzę- 
sto nieefektownie kartki w 
kopercie zaopatrzonej znacz- 
kiem pocztowym. 
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PSEUDO-KATOLICY 
REŻYMOWI 


Sposób, w jaki katolicy an- 
gielscy wyrażają swój sprze- 
ciw wolec  zapowiedzianej 
wizyty komunistycznego dy- 
ktatorą Jugosławii, musi 
wzbudzać szacunek u wszyst- 
kich, którzy ponad korzysci 
stawiają uczciwe zasady, Z 
różnych ugrupowań w par- 
lamencie posłowie katoliccy 
zapowiadają, że trzy miliony 
lojalnych poddanych, J.K.M 
nie może widzieć w osobie 
marsz. Tito pożądanego go- 
ścia, lecz widzi w nim nieu- 
błaganego wrogą religii i 
prześladowcę Kościoła i du- 
chowieństwa. Obok głosów 
posłów biskupi katoliccy w 
zdecydowany sposób prote- 
stują przeciw oddawaniu ho- 
norow krwawemu prześlado- 
wcy katolicyzmu w Jugosła- 
wii i przypominają ciągle bo- 
lesną sprawę arcybiskupa 
Stepinacza. 


Głos metodystycznego pa- 
stora, Sorensena, posła w Iz- 
bie Gmin, który nieoczeki- 
wanie twierdzit, iż marsz. Ti- 
to nie jest gorszym chrześci- 
janinem, niż gen, Franco, 
zabrzmiał jak ponure kpiny 
| z tragedii narodu  jugosło- 
wiańskiego. 

Niestety, podobny stosunek 
do prawdy nie jest udziałem 
jedynie kół tradycyjnie wro- 
gich katolicyzmowi. Można 
spo.kać l.dzi, którzy mienią 
Się być katolikami, potrafią 
pod pozorem działalności ka- 
tolickiej występować jak 
najbardziej szkodliwie dla 
Kościoła. Mamy tu na myśli 


działaczy z grupy tak zwa- 
nych „katolików  reżymo- 
wych“, którzy obecnie przy- 


jechali do Paryża, aby wśród 
mniej uświadomionych co do 
stosunków za żelazną kurty- 
ną katolików zachodnio-eu- 
ropejskich szerzyć zamęt i 
rozprzestrzeniać najzupeł- 
niej cyniczne kłamstwą 0 
położeniu w Polsce. 

Trudno bez obrzydzenia 
mówić o nich, szczególnie 
gdy się zważy, iż są to ludzie 
wyrośli w Środowisku kato- 
lickim, pochodzący z rodzin, 
o których nie pierwszy raz 
się slyszy, że wychowanie ich 
i wykształcenie powinno im 
było ws”czepić godziwą du- 
mę, chroniącą od pójścia po 
drodze  służenią interesom 
sowieckim. 

Tymczasem zarówno or- 
gan tej grupy, „Słowo Po- 
wszechne“, jak i jej członko- 
wie we wszystkiego rodzaj. 
wystąpieniach  wysiiają się, 
aby usprawiedliwić najbar- 
dziej krzyczące bezprawia 
komunistycznego państwa i 
z gorliwo-cią, której po pro- 
stu nie można zrozumiec, 
wyszuk'ją argumenty prze- 
ciw hierarchii katolickiej. 
cieszącej się zaufaniem całe- 
go prawdziwie katolickiego 
społeczeństwą polskiego, 

Gdy jeden z biskupów 
trzymany jest od dawna w 
„więzieniu, a drugiego ataku- 
je się nieprzytomnie za żą- 
danie nauki religii, gdy kil- 
kuset księży więzi Bezpieka. 
ci osobliwi pseudo-katolicy 
ośmielają się mówić o sto- 
sunkach religijnych w Pol- 
sce, jakoby tego wszystkiego 
nie było. Px J: 
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SĄDY KREMLA 


Od 20 do 27 listopadą r.b. 
toczyła się w Pradze rozpra- 
wa sądową komunistyczna 
przeciw czternastu niedaw- 
nym przewodcom komunisty- 
cznym, A byli to przewodcy z 
pierwszego szeregu, zajmu- 
jący naczelne stanowiską w 
partii komunistycznej i w 
rządzie z b. ministrem spraw 
zagranicznych Clementisem, 
uwięzionym już w roku 1950, 
oraz sekretarzem general- 
nym partii do wrześnią 1951 
Rudolfem Slanskym, uwięzio- 
nym w listopadzie 1951. Wy- 
rokiem z 27 listopada br. Zo- 
stało skazanych jedenastu z 
nich na śmierć a trzech po- 
zostałych na dożywotnie wię- 
zjenie. 


MIĘDZY SOBĄ 


Moskwa, w pierwszym oK- 
reSie swego opanowania kra. 
jów środkowo-wschodniej E- 
uropy, od 1944/5 do 1947, u- 
rządziła widowisko rządów 
niby złożonych z wielu grup 
i stronnictw i nazywanych 
jak na szyderstwo rządami 
jedności narodowej. Więc 
były to rządy z Petkowem w 
Bułgarii, z gen. Radescu i p. 
Tatarescu w Rumunii, z Na- 
gym na węgrzech, z Bene- 
szem i Janem. Masarykiem 
w Czechosłowacji, z Mikołaj- 
czykiem w Polsce, Wtedy za- 
daniem pierwszych było w 
ciągu dwu lat, odrzucanie 
tych nikłych osłonek u rzą- 
dów w rzeczywistości od po- 
czątku rozstrzygająco komu- 
nistycznych, Ale rychło ko- 
muniści zostali w rządach 
wyłącznie między sobą, 

Gdy zaś komuniści zostali 
między sobą, zaczęły się w 
tych ujarzmionych przez Ro- 
sję krajach ‚od roku 1948/9, 
jak wszystko wzorem rosyj- 
sko- komunistycznym z doby 
przedwojennej, t.zw. czystki 
wewnętrzno-komunistyczne. 
Nie w dołach, lecz właśnie 
przede wszystkim na włas- 
nych szczytach, WczorajSi 
przewódcy okazują się zdraj- 


"sami i ostatnimi z ostatnich. 


W połowie roku 1948 Tito, 
którego nie można było uwię- 
zić i przed sąd postawić, gdyż 
sam sobie dokładnie zabez- 
pieczył narządy i narzędzia 
władzy w ręku, zostaje wraz 
z komunizmem jugosłowian- 
skim usunięty z zespołu mo- 
skiewsko - komunistycznego. 
Rownież od r. 1948, w Polsce, 
główny przewódca į sekre- 
tarz partii komunistycznej, 
Gomółką (Wiesław), spada Z 
kierownictwa partii i następ- 
nie ze stanowisk rządowych 
do więzienia. W Bułgarii, w 
roku 1949, Kostow, również 
głowny przewcdcą partii, Se- 
kretarz generalny i w rządzie 
wicepremier, uwięziony i 
stracony. Na Węgrzech, w r. 
'949, pada Rajk, naczelny 
komunista i minister spraw 
wewnętrznych, podobnie jak 
Xoxe w Albanii W Rumunii, 
gdzie już w r. 1948 rozpra- 
wiono się z komunistą Patra- 
soanu, w roku 1952 odsunię- 
ci sa najstarsi komuniści, 
Luca, Georgescu i głośna An. 
na Pauker. 

Rozprawa w Czechosłowa- 
cji jest tylko dalszym ciągiem 
tego samego wszędzie trybu 
władanią i rządzenia Krem- 
la: 

— Albo ślepe posłuszeńs- 
two... Moskwie, albo zarzut 
zdrady... własnego kraju, ka- 
źnia i śmierć. 
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CEL I OPRAWA 


Czcze į właściwie Śmieszne 
byłoby doszukiwanie się w 
tych niby sądowych rozpra- 
wach jakiejś treści rzeczo- 
wej. Istotą rzeczy jest usu- 
nięcie ludzi niedogodnych. 
Ten powód prawdziwy nie 
nadaje się do wytaczania w 
rozprawie sądowej. Więc do- 
rabia się zarzuty, a już oczy- 
wiście nie  bylejakie, więc 
stale ze  spiskiem przeciw 
państwu, zdradą głowną i 
szpiegostwem na czele, 

Tym razem, obok tych za- 
rzutow, nadano też w akcie 
oskarżenia postawionym 
pod sąd gromkie nazwy: 

„trockjiści,  titoiści, sjoni- 
ści, burżujscy nacjonaliści, 
zdrajcy, wrogowie narodu 
czechosłowackiego i Socjali- 
zmu.'* 

Jest więc pewna troską O 
urozmaicenie: do nieco już 
przecrzmiałego trockizmu do- 
daje się niezbędny od trzech 
lat titoizm, a tym razem ta- 
kże... sjonizm. , 

Skład osobowy bowiem tej 
rozprawy sądowej, który W 0- 
becnym moskiewsko-komuni- 
stycznym wymiarze sprawie- 
dliwości, jeśli można się tak 
wyrazić, układa się Zawsze 
dowolnie jak dla widowiska 
starannie obmyśloneso, jest 
szczególny. W tym gronie 
czternastu podsądnych jest 
jedenastu Żydów. Ten dobór 
widać, już i w tym, że nie- 
którzy uwięzieni w tym sa- 
mym połowie wihowajców i 
związani działalnością Z in- 
nymi, nie weszli w tę rozpra- 
wę, jeśli nie są Żydami, a 
weszli żydzi. Zapewne też z 
tego powodu dla podparcia 
nowego zarzutu sjonizmu od. 
grzano stary trockizm, 


Różnie można to wszyst- 
ko nazwać, ale nie... sądem 
i sądownictwem. T. 

St. St. 


ŚNIEŻYCE I BRAK OPAŁU 

W ostatnich tygodniach spadły w 
*t(lsce olbrzymie śaicel poprzedzone 
"'uraganowym wiatrem i burzą, która 
zdezorganizowała do reszty i bez tego 
marnie działającą komuvikację kole- 
jową i autobusową, 

Największe śniegi spadły w połud- 
niowo-zachodniej Polsce, W okolicach, 
położonych na południe od Krakowa, 
śnieg dchodzi do 20 cali W Tatrach 

na Podkarpaciu zaspy śnieżn do- 
chodzą do dziesięciu stóp. W War- 
szawie opad śnieżny wynosi cztery 
cale, Pomimo zmobllizowania młodzie- 
ży i wojska oraz konnych wozów do 
usuwania śniegu, komunikacja w 
warszawie była w kompletnym zasto- 
fu przez kilka dni. Największe szkody 
śnieg wyrządził w mniejszych mias- 
tach i na wsi, gdzie nie zaopatrzono 
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Prymas Wyszyński Kardynałem 
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Jego Eminencja Ks. Kardynał Stelan Wyszyński 
Arcybiskup Metropolita Gnieźnieński i Warszawski, Prymas Polski 


Arcybiskup Metropolita 
Gnieźnieński i Warszawski, 
Prymas Polski J. E. Ks. Ste- 
fan Wyszyński został miano- 
wany kardynałem wśród 24 
nowych nominacji ną kardy- 
nałów ogłoszonych ostatnio 
przez Watykan. Kardynałem 
mianowany został arcybiskup 
Zagrzebia Stepinac, który po 
5 latach pobytu w więzieniu 
nie może nadal wykonywać 
funkcji głowy Kościoła kato- 
lickiego w Jugosławii, 

Nominacja kardynała Wy- 
szyńskiego wprowadza Pol- 
*'kę ponownie do Kolegium 


POLS 


'udności na czas w opał zimow Lud- 
cość marżnie w niceopalanych domach, 
Polsce grozi nowa ep'demia ervpy | 
innych chorób podobnie jak w roku 
ubiegłym, gdy ludność nie mcCgła o- 
trzymać Du czas opału, 


PRZESIEDLENIA Z WYBRZEŻA 

W prasie reżymowej pojawiają się 
ce pewien czas komunikaty na temat 
przesiedleń ludności z jednci częsci 
kraju do innej, W komunikatach prze- 
siedlenia te przedstawicne są jako 
dobrowolne, 

W rzeczywihtość |arzestedlenia: te 
sę przesiedleniami przymusowymi. 
Motywem przesiedleń są najczęściej 
albo względy polityczne, albo przerzu- 
zanie siły roboczej z jednego nuiiejsca 
na drugie, 

Jest rzeczą charakterystyczną, iż 


ŚWIĄTECZNY NUMER 


GAZETY NIEDZIELNEJ 


ukaże się w sobotę, 20 grudnia w pięknej kolorowej 
szacie graficznej, w podwójnej objętości (16 stron plus 
4 strony „Polski Walczącej”) będzie ostatnim numerem 
naszego pisma w bieżącym roku. Numer będzie zawierał 
bogaty dział literacki, związany tematyc'nie ze Świę- 
tami Bożego Narodzenia, świąteczny konkurs rozry- 
wek umysłowych z nagrodami, satyrę polityczną, hu- 
mor, poezje i opowiadania. Zapewnij sobie już teraz 
otrzymanie numeru świątecznego „Gazety Niedzielnej". 
Cena 1 szyling. 
NOWOROCZNY NUMER „GAZETY NIEDZIELNEJ" 
ukaże się z datą 4 stycznia 1952 w zwykłej o»jętości i 
o zwykłym czasie. Do numeru tero dołączony będzie 
jak każdego roku, bezpłatnie kalendarz Ścienny na rok 
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dla naszych czytelników. 
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Kardynalskiego, gazie 1 ola- 
cy nie mieli swego kardynała 
od śmierci ks. kardyn łą Sa- 
piehy. Wśród nowych purpu- 
ratów jest trzech biskupów z 


Południowej Ameryki, dwóch © 


z Francji, dwóch z Hiszpanii, 
jeden ze Stanów Zjednoczo- 
nych, jeden z Kanady, jeden 
z Niemiec, jeden z Irlandii i 
jedenastu Włochów, 

12 stycznią odbędzie się w 
Rzymie ceremonia wręczenia 
kapeluszy  kardynalskich i 
złożenie tradycyjnego hołdu 
papieżowi przez nowych kar- 
dynałów, 
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ostatnio miały miejsce liczne przesie- 
dlenia ludności z wybrzeża na zachód, 
Liczne rodziny z okolic Gdyni  Szcze- 
cina przeniesiono poc przymusem w 
okolice Wrocławia, Przesiedleria do- 
konywane Są systemem komunistycz- 
nym, to znaczy bez planu i bez za- 
bezpieczenia przenoszonym najprymi- 
tywniejszych bodaj wygód, (IC) 


vA 
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W największym z procesów pokazo- 
wych za żelazną kurtyną w Pradze 
skazano na śmierć 11 byłych przy- 
wódców komunistycznych a trzech na 
dożywotnie więzienie, Na śmierć sxa- 
zano: Slanskiego, Clementisa, Gemin- 
era, Frejkę, Franka Reicina Sva- 
ba, Margoliusa, Fischla, Slinga i Si- 
mona, 

„Trybuna Ludu“, cała prasa komu- 
nistyczna i radio w Polsce wciąż ata- 
ują nieprzytomnie władze kościelne, 
n ostatnio trzej członkowie episkopa- 
tu, mianowicie biskupi śląscy Adam- 
ski, Beniek i Herbero Bednorz prze- 
etali się ukazywać nublicznie, Kapitu- 
ła diecezji katowickiej wybrała na 
stanowisko wikariusza kapitulnego 
ks. Ludwika Bednorza, 

W Londynie rozpoczęła arzędowanie 
delegatura Wvsokiego Komisarza do 
Spraw Uchodźców. Będzie ona spel- 
niać funkcje konsularne wobec osób, 
które nie chcą lub nie mogą korzystać 
z opieki konsulatów ich krajów. Osób 
takich będzie w Anglii joe opieką 
Delegatury około 260.000, w vm mniej 
więcej połowa Polaków, 


Wychodzimy... — nic nie zauważyłam 
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— aż. tu 
raptem robi się krzyk i ktoś łaps babcię za rękę, 
wrzeszcząc przy tym w njiebogłosy: „Policja! Po- 
cja!“ Tłok był, ludzie nas rozdzielili. Zanim do- 
tarłam do niej, bo zaraz, naturalnie, pełno ga- 
piów! — już był policjant; protokół, awantura! 
Co się okazało? Babcia wzięłą książkę do nabo- 
żeństwa jakiejś kobiety, która siedziała obok w 
ławce. A w książeczce było dwadzieścia złotych, 
nowiuteńki papierek. Tamta spostrzegła u babci 
swoją własność, chciała odebrać, a babcia już 
schowała pieniądze na piersiach, pod kaftanem. 
Zanim się wszystko wyjaśniło, wzięli nas do ko- 
misariatu, bo nie chciała oddać pieniędzy. „To 
moje — powiada — to mi sam Pan Jezus zesłał 
dla Józia.* (Józef, to brat ojca, ten, co na wsi 
gospodarzy i marnie mu się wiedzie). Naturalnie 
przekonałam wreszcie pana przodownika, że bab- 
cia nie wie, co robi, że ma już prawie dziewięć- 
dziesiąt lat A tamta na mnie z taką gębą: „Jak 
kto nie wie, co robi, — krzyczała — to się go nie 
wypuszcza na miasto, żeby ludziom pieniądze 
buchał, a do tego jeszcze w kościele!“ Zupełnie, 
jakby ten, co ną ulicy albo w domu ludzi okrada 
był mniejszy złodziej! Dopiero jak nas w komi- 
sariacie od góry do dołu spisali: a kto, a co, a 
skąd, a że tatuś ma sklep i że go wszyscy znają i 
szanują na Czerniakowie, — puścili nas wreszcie 
do domu. Nie wytrzymałam i powiedziałam tej 
babie na odchodnym, że mogłabym jej drugi ta- 
ki papierek dodać, gdyby po ludzku zrozumiała, 
co mówiłam o babci, ale jak się tak ciska, to 
niech teraz pocierpi, że tyle czasu zmitrężyła 
sobie z nami... 

Umilkła i dodała po chwili: 

— Swoją drogą z babcią jest coraz gorzej. 
Niedługo już się wstyd będzie ludziom na oczy 
pokazywać... I jeszcze, nie daj Boże, uczciwe na- 
zwisko do gazet kiedy trafi, bo na babcię innego 
sposobu nie ma, chyba ją w domu zamknąć i pil- 
nować. Przykra. historia, prawda? 

— T.tak — odparła Krysia martwym Sło- 
sem, 

Stefa popatrzyła znów na nią Z niepokojem, 
zdziwiona. Już otwierała usta, by zauważyć: „Ty 
jednak chyba musisz być chora...“ Powstrzymała 
stę jednak od tej uwagi, a przeczekawszy długą 
pauzę, zaczęła z innej beczki: fee 

__ Staszkowi się za to poszczęściło. Ma juz 
posadę i do tego świetną: został lekarzem okrę- 
towym. 

— Lekarzem okrętowym? 
sia bezwiednie. ; 

— Tak. Ojciec jego kolegi mieszka w Gdyni. 
Ma jakieś wysokie stanowisko. Staszek prosił te- 
go kolegę, że gdyby przypadkiem wiedział o ja- 
kiejś pracy dla lekarza... Naturalnie, ani mu w 
głowie powstało, że taka rzecz się uda. Tymczasem 
ten kolega zawinął się, szast prast, przycisnął 
swego tatę, no i wytrzasnęli Staszkowi miejsce na 
statku. Warunki doskonałe, przez rok będzie mógł 
trochę grosza odłożyć, a do tego, pomyśl, jaki ka- 
wał świata zobaczy... Bo oni wciąż kursują, nie 
tylko po Bałtyku, ale dalej... 

— Kiedy wyjeżdża pan Stanisław? 

+ — Już niedługo. Posadę ma objąć od pierw- 
szego. A, prawda, kazał ci się kłaniać i pożegnać, 
bo mówiłam, że cię zobaczę. Słuchaj, KrysSiu... 

zawahała się. Wreszcie dokończyła z deter- 
minacją: 

— Czy wtedy, u nas... Czyście się o co po- 
sprzeczałi ze Staszkiem? Wybacz, że pytam o to, 
ale pamiętasz, cośmy kiedyś przyrzekły? Ja nic 
nie ukrywam przed tobą, ale ty, od jakiegoś cza- 
su... Może jednak o tym także wolisz ze mną nie 
mówić? Bo widzisz, zaczęło mi chodzić po głowie, 
że ty... że Staszek... że pomiędzy tobą i moim 
bratem... Byłoby mi okropnie przykro, gdyby na- 
szą starą i wierną przyjaźń zmąciły jakieś sprawy, 
niezależne od ciebie i ode mnie... Czy mogę ci 
zadać jedno niedyskretne pytanie? Jeżeli nie 
chcesz, powiedz otwarcie i nigdy nie poruszymy 


powtórzyła Kry- 


tego tematu. 


Panna Dalecka skinęła głową: 

— Owszem, wiem o czym mówisz. I nie chcę 
być nieszczera z tobą. Zapewne zauważyłaś... no 
tak, tego trudno było nie zauważyć... że mam dla 
pana Stanisława bardzo, bardzo dużo... sympa- 
tit... 

— E, co tu gadać! Przecież nie jestem ślepa: 
Staszek podkochuje się w tobie, a ty w nim. A 
to jest bardzo głupia sprawa, bo... 

Przez mizerną twarz Krysi przemknął cień 
rumieńca. a 

— Mylisz się — rzekła cicho. — Właśnie twój 
brat dał mi do zrozumienia, i to bardzo wyraźnie, 
że należymy do dwóch odrębnych światów. 

— I ma słuszność! — wtrąciła Stefa, serdecz- 
nie zmartwiona całą tą „głupią sprawą“. — Gdy- 
by nawet Staszek pokochał ciebie z wzajemno- 
ścią, nigdy by ci nie dali wyjść za mąż za... 
Tomczyka. 


„Czy Tomczyk chciałby się ożenić z... Dalec- 
ką?“ — przemknęło Krysi przez głowę' gorzkie 


pytanie, ale odrzuciła tę myśl, zbyt bolesną dzi- 
siaj I zbyt obcą. 
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— Ach, nie o to chodzi, nie o to chodzi... 

Rozejrzała się po pokoju, szukając słów. 
Wzrok jej padł znowu na meble, na piękne i zbyt- 
kowne przedmioty sztuki, które tak kiedyś za- 
chwyciły córeczkę sklepikarza. 

— Powtórz panu Stanisławowi, gdy go zoba- 
czysz — powiedziała powoli, odwracając głowę 
pod bystrym wzrokiem Stefy — że ja również 
doszłam do tego przekonania. Istotnie, bardzo 
wiele nas dzieli... 

— Zrozumiałaś ta tak nagle, w ciągu jednego 
dnia, pomiędzy piątkiem a niedziela? — zapytała 
Tomczykówna, mimowoli dotknięta, że jej przy- 
jaciółka nie protestuje tak jak dawniej, gdy po- 
ruszały w dyskusjach tematy różnicy klas spo- 
łecznych, pochodzenia i bogactwa. 

— Tak. Właśnie między piątkiem a niedzielą 
— powtórzyła Krysia jak echo — i już nie mów- 
my o tym, dobrze? Widzisz, tak się stało, że już 
nie jestem tą samą Krysią, którą znałaś przez 
dziesięć lat. Bardzo wielkie przemiany zaszły w 
moim dotychczasowym życiu. Niedługo się o tym 
przekonasz. 

— Moja droga, za dobrze cię znam, by nie 
dostrzec, że spotkało cię coś bardzo przykrego. 
Wyglądasz, jakbyś przeszła ciężką chorobę. Jeżeli 
nie chcesz, czy nie możesz mi nic więcej powie- 
dzieć, to trudno. Ale pamiętaj, że ja cię po daw- 
nemu kocham i że możesz zawsze liczyć na moją 
przyjaźń. 

Cysty, dźwięczny, przepojony szczerym Uuczu- 
ciem głos Stefy, brzmiał jeszcze piękniej niż za- 
zwyczaj. Wstała į wyciągnęła ręce. 

Padły sobie w ramiona i długo trwały w uści- 
sku bez słów, których prawdziwa przyjaźń nie za- 
wsze potrzebuje. A 


12. ŚLUB, PO KTÓRYM NIE MA WESELA 


Przewidywania Krysi sprawdziły się: 
„urządziła* wszystko w ostatniej chwili, chociaż 
nie było rzeczą ani tak łatwą, ani prostą odwołać 
zaproszenia, wytłumaczyć nagły, niespodziewany 
wyjazd ojca właśnie w uroczystym dniu i zacho- 
wać przy tym wszelkie pozory: że nic się nie sta- 
ło, że wszystko jest w porządku, mimo tak nie- 
przewidzianych okoliczności. Al right. 

Największy zasób energii wykazała Lola w 
stosunku do własnej rodziny. Stryjenkę Adamo- 
wą nie łatwo było uspokoić. 

— Co sobie ludzie pomyślą? — biadała, do- 
wiedziawszy się w przeddzień, że ceremonia ślub- 
na ulegnie tak poważnym restrykcjom. — Prze- 
cież Ohaczewscy u my ślni e przyjechali do 
Warszawy w takim okropnym czasie, kledy mia- 
sto nie ma żadnej atrakcji, bo nawet do teatru 
nikt nie pójdzie z powodu upałów! No i Ludwik, 
Ludwik!... Czy istotnie nie mógł przełożyć daty 
wyjazdu? 

— Widocznie nie mógł, skoro tego nie zrobił 
— odpowiedziała spokojnie Lola. — Stryjenka 
chyba rozumie, że przecież dla mnie i dla 
Henryka nieobecność papy na ślubie będzie ni- 
czym niepowetowaną przykrością... 

— I że też tak nagle... Dokąd Ludwik wyje- 
chał? - 

— Do Krakowa, a może do Katowic, już sama 
nie pamiętam — kłamała gładko, z wyrazem 
szczerego zmartwienia w ślicznych oczach. — 


Lola 


Papa dowiedział się o konieczności natychmia- 
stowego wyjazdu na godzinę przed odejściem po- 
ciągu... Ledwie zdążył wybrać į zapakować po- 
trzebne rzeczy i papiery. 

— A kiedy wraca? 

— Nie wiem, może w niedzielę. Ale to w ni- 
czym nie zmieniłoby sytuacji. 

— Trzeba było przesunąć datę ślubu. 

— O kilka dni?  Niepodobieństwo. Siostra 
Henryka ma od poniedziałku zjazd rodzinny i 
jakieś ważne, społeczne konferencje. Zresztą 
mamy paszporty, kupione bilety, sleeping do Pa- 
ryża, bo dopiero z Paryża wyruszamy nad morze... 
Nie, w takim razie musielibyśmy odłożyć ślub aż 
do jesieni, A to znowu jest niemożliwe, ciocjiu: 
mam całą garderobę obmyśloną i przystosowaną 
do miejscowości nadmorskiej... No i moda się 
przecież zmieni... Muszę się poza wszystkim liczyć 
z mymi pieniężnymi możliwościami. 

Ostatecznie stryjenka Dalecka, choć mocno 
zaniepokojona tak gwałtownymi i niepożądanymi 
zmianami w ustalonym porządku dnia, dała Się 
przekonać względami „wyższej“ natury, 

— Trudno — westchnęła. — Ale na Ohaczew- 
skiej zrobi to fatalne, fatalne wrażenie... 

— Cóż mnie obchodzi Ohaczewska wobec... 
— szepnęła Lola i w ostatniej chwili ugryzła się 
w język. 

Jednak dopiero na sobotę rano, gdy miał 
przyjechać narzeczony, przygotowała „wielką 
scenę“. Gdy zadzwonił i wszedł do salonu z bu- 
kietem prześlicznych, różowych goździków (białe 
kwiaty przeznaczone były dopiero na szóstą po 
południu, do kościoła) -— Lola siedziała na fili- 
granowej, złoconej kanapce w pozie tak melan- 
cholijnej i z rękoma tak tragicznie zaplecionymi, 
że hrabia Tereszczyński nie mógł mieć żadnych 
wątpliwości. 

— Czy się coś stało, droga Lolu? — zapytał 
z niepokojem, całując na powitanie śliczną (rze- 
czywiście rasową!) rączkę przyszłej żony. 

Opowiedziała mu całą „historię* wyjazdu oj- 
ca głosem tak zbolałym i cichym, że musiał się 
nachylić: uczuł subtelny zapach perfum, którymi 
przesycone były włosy, twarz i dyskretnie, luźno 
związana w pasie poranna suknia. Nigdy może 
obraz piękności i dziewczęcego uroku panny Da- 
leckiej nie zachwycił go tak jak w tej chwili. 

— Trudno... — szepnął zduszonym głosem, 
przygryzając wargi. — Nie możemy już ślubu od- 
kładać. 

— Prawda? Prawda? — ożywiła się nieco. — 
I ja to sądzę. Dlatego do tych osób, które miały 
być u nas na obiedzie, rozesłałam już listy z wy- 
jaśnieniem, że z powodu niezależnych od nas 
okoliczności... Rozumiesz, Henryku? Byłoby mi 
trudno w takich warunkach przyjąć twoją ro- 
dzinę... 

— Ciekawe, co powie na to moja matka? — 
rozmyślał głośno hrabia Tereszczyński. — Sądzę, 
że nie będzie specjalnie rozżalona stratą pierw- 
szej okazji spędzenia wieczoru w domu swojej 
synowej... To jednak dziwny figlel losu: z począt- 
ku wydawało się, że właśnie moja matka nie bę- 
dzie na weselu, a tymczasem nie ona, tylko wła- 
śnie twój ojciec... 

Spostrzegł  zlekka ściągnięte brwi i wyraz 
niezadowolenia na twarzy Loli, więc dorzucił 
prędko: 

— Przepraszam cię, chérie... to już ostatnie 
chropowatości w naszym szczęściu! Je- 
stem pewien, że poznawszy cię bliżej, cała moja 
rodzina zmieni zdanie o naszym małżeństwie 1 
że nie doznasz już od nikogo cienia przykrości. 

— Miejmy nadzieję... — odparłą cicho, bled- 
nąc mimo zewnętrznego opanowania na myśl, 
ile jeszcze tych przykrości ją czeka — i to w 
najbliższym, najnieszczęśliwszym okreSie. 

Mimo wszystko jednak, mimo że jej tak za- 
leżało na utrzymaniu równowagi aż do 
końca, miała i Lola swój moment załamania. 
Kwadrans przed szóstą, gdy już samochód ocze- 
kiwał i trzeba było jechać do kościoła, wyrwała 
się z rąk „cioci Sardynki", upinającej welon i 
wpadła do pokoju Krysi. 

— Przysięgnij mi — szepnęła z wypiekami 
na twarzy do siostry, od dawna ubranej i siedzą- 
cej nieruchomo na krześle pod oknem — przysię- 
gnij mi, że będziesz tam, wobec tych wszystkich 
ludzi, panowała nad sobą... Ja się tak boję, tak 
się okropnie boję... 

— Możesz się nie bać. Przecież przyrzekłam 
tatusiowi, że to wszystko wytrzymam — odparła 
Krysia. 

Wtedy, nagle, nerwy Loli „puściły“, tak jak 
oczko w pończosze. Dwie strugi łez trysnęły z 
oczu i potoczyły się po „zrobionej“ twarzy, zwil- 
żając prawdziwe koronki, zdobiące przód wspa- 
niałej ślubnej sukni. Nie zważając, że delikatna 
tkanina może się pognieść, przyklękła obok sio- 
stry 1 otoczyła jej szyję ramionami, płacząc 
głośno, zanosząc się od szlochu. 

— Przecież... — przerywane łkaniem padały 
urywkowe słowa — przecież... i ja... Ja także 
jestem... okropnie... nieszczęśliwa... 

— Lolu, co się tu dzieje? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


TENT 
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NIEDZIELNA 


Brytyjski Gibraltar. na Dalekim Wschodzie 


Istnieje legenda, że gdy ze 
skał Gibraltaru wyniosą się 
gnieżdżące się w nich pa- 
wiany, skończy się panowa- 
nie Wielkiej Brytanii nad tą 
potężną twierdzą morską, 
broniącą wstępu na Morze 
Srodziemne. 

Hong-Kong, nazywany 
„Gibraltarem Wschodu“, do 
roku 1941 strzegła legenda o 
niepokonalności człowieka 
białego, o jego wyższości i si- 
le, legenda niezdobywalności 
Singapuru i Hong-Kong", le- 
genda mocy bogactw i wpły- 
wów promieniujących na ca- 
ły Daleki Wschód z tajemni- 
czego Szanghaju i jego potę- 
żnych koncesji. Ostatnia woj- 
na rozwiała tę legendę, czło- 
wiek biały „stracił twarz“ w 
oczach kolorowych, niezdo- 
bywalne twierdze wpadły w 
ręce Japończyków, którzy po- 
trafili rozniecić tlące ruchy 
niepodległościowe żółtych lu- 
dów, a te zdołały zasmako- 
wać, czym jest wolność. A 
chociaż Japonia została po- 
konana, ruchy te przetrwały 
i wybuchają tu i ówdzie pło- 
mieniami buntów rewolucyj- 
nych i wojen o niepodległość, 
wykorzystywane znakomicie 
przez komunizm, który po- 
sługuje się nimi dla swych 
celów. Dlatego zagrożenie 
Hong-Kongu, w którym 
wzmacnia się załogę i Bro- 
madzi środki obronne, ma 
swą szczegolną wymowę i nie 
może być obojętne dla niko- 
go, kto wie, że rozstrzygnię- 
cia w naszych europejskich 
sprawach mog padać na te- 
renach nieraz bardzo odle- 
głych, Nie będzie więc rzeczą 
dla nas nieinteresującą Za- 
stanowienie się, jak może się 
obronić Hong-Kong i dowie- 
dzenie się czegoś więcej O 
tym wrażliwym obecnie pun- 
kcie naszego coraz to mniej- 
szego globu. 

Prasa angielska jest pełna 
artykułów zastanawiających 
się nad tym, „czym zdołamy 
utrzymać Hong-Kong?'. Od- 
powiedź na to pytanie dało 
dwu ludzi. Byli to U-Tat-Czi, 
bogaty kupiec miejscowy, 
zwany „królem imbiru“, oraz 
Mr. E. Himsworth mieszka- 
jący tam od 20 lat Anglik 
stojący na czele Departa- 
mentu Handlu i Przemysłu 
w zarządzie tej brytyjskiej 
kolonii. Obaj ci ludzie, jako 
ludzie interesu wyrazili swe 
bardzo optymistyczne prze- 
konanie, że „Gibraltar 
Wschodu“ utrzyma się dzięki 
czynnikom gospodarczym. 
Kolonia ta bowiem nawiąza- 
ła żywe stosunki gospo- 
darcze z komunistycznymi 
północnymi Chinami oraz 
z komunistyczną częścią Ko- 
rei, (Dziś, jak wiadomo, rze- 
czywistość zadała kłam tym 
nadziejom. Handel Hong- 
Kongu ze światem komuni- 
stycznym maleje.) 

A jednak w samej kolonii, 
mimo przebywania setek ty- 
sięcy uchodźców z zagrożo- 
nych części Chin, panuje mi- 
ła beztroska, Ludzie zajmują 
się wyścigami konnymi, spor- 
tami, jakby tuż niedaleko nie 
przetaczała się nowa groźna 
wojna ze wszystkimi nie- 
szczęściami, jakie ze sobą 
niesie Wbrew rzeczywistości 
Anglicy są przekonani, że 
czerwone Chiny potrzebują 
ich, bo też muszą z kimś 
handlować i że nie ma powo- 
du do niepokoju. A że i oni 
potrzebują czerwonych, więc 


wszystko w największym po- 


rządku. Zresztą wiadomo już 
dawno, że mimo oficjalnie 
wrogich stosunków między 
rządami, kupcy zawsze umie- 
li się wcisnąć i że handel z 
czerwonymi ma swe mocne 
korzenie i tradycje. 
Ludoność kolonii wynosi 
ponad dwa miliony osób, 
z czego tylko około ośmiu ty- 
sięcy Brytyjczyków. Ludność 
ta wzrasta wskutek napływu 
uciekających Z kontynentu 
zwolenników chińskiego rzą- 


Oto 


ekran fragment całości obrazu, 
„dupowiednimi kątami, 


całkowite złudzenie 


: Ek { 
FILM TRÓJWYMIAROWY 
schemat wynalazku ameryk anskiego 
, ostatnio w Nowym Jorku: każdy obraz na ekranie pochodzi z trzech projek- 
torów, których praca jest zsynchroni ,uwana i z których każd 
Pro jektory są ustawione 
podobnie w stosunku do ekranu tak, że widz ma 
„bryłlowatości 


du narodowego. Napływa je- 
dnak z nimi wielu komuni- 
stów, których tu nie było ni- 
gdy brak i którzy w razie 
czego mogą tu odegrać rolę 
piątej kolumny. Wszystko 
wskazuje, że są na to przygo- 
towani. Ocenia się ich ilość 
na ponad sto tysięcy. Dają 
oni przyjęcia w luksusowych 
lokalach, zapraszając na nie 
nie tylko wpływowych kup- 
ców chińskich, ale również i 
Brytyjczyków. Na jednej z 


„Cinerama'* wypróbowanego 


wysyła na 
wzajemnie pod 


o glądanego filmu, 


BOTANIKA W 


„„Przypatrzcie się liliom pol- 
nym, jako rosną: nie pracują, 
ani przędą”. (Mat. 6, 28). W 
zdaniu tym,. jak utrzymuje 
znakomity amerykański bota- 
nik, Harold Moldenke, na- 
prawdę to nie o lilie chodzi, 
które są w Ziemi Świętej rzad- 
kością. Św. Mateusz miał tu 
na myśli zapewne palestyń- 
skie anemony. Ci zresztą, któ- 
rzy w Palestynie byli, pamię- 
tają, że kwiaty te do dziś zdo- 
bią palestyńskie pola złotem 
i czerwienią. 

Harold Moldenke spróbował 
zidentyfikować każdy z kwia- 
tów wymienionych w Biblii. 
Do swego zadania podszedł z 
gruntownością prawdziwego 
uczonego: zidentyfikował na- 
wet bakterie, które spowodo- 
wały plagę choroby przewodu 
pokarmowego Izraelitów, po- 
siadające tylko łacińską na- 
zwę — Pasteurella pestis. A 
zadanie miał niełatwe, bo ani 
tłumacze, ani wcześni kopiści 
Pisma św. nie byli botanikami, 
Często używali tych samych 
nazw dla różnych roślin, lub 
różnych nazw dla tych samych 
roślin. Rośliny nieznane w 
swych krajach tłumacze nie- 
kiedy bczceremonialnie nazy- 
wali tak jak im się podobało, 
zamieniając je w rośliny, któ- 
rych w Palestynie nie ma. 
„„Trzcinisko'* w Księdze Wyj- 
ścia (rozdział drugi) jest pra- 
wie na pewno pap:rusem, któ- 
ry obficie porasta brzegi rzek 
egipskich. W niektórych tłu- 
maczeniach angielskich mowa 
jest o życie, na które w Pale- 
stynie jest o wiele za gąroco. 
Biblijne żyto jest po prostu ga- 
tunkiem pszenicy. 

Najwięcej zamieszania w tłu- 
maczeniach spowodowała róża. 


czytamy: 


W Księdze [Izajasza (35, 1) 
„„Rozraduje się pu- 
stynia i bezdrożna, i rozweseli 
się pustynia, i zakwitnie jako 
lilia”. Po angielsku występu- 
je tu róża ('and the desert 
shall rejoice, and blossom as 
the rose”). Ks. Wujek był 
bliższy botanicznej prawdy, na 
pewno bowiem chodziło o ro- 
ślinę, wyrastającą z cebulki, 
lecz nie o lilię, która, jak po- 
wiedzieliśmy, jest w Palesty- 
nie rzadka, lecz prawdopodob- 
nie o narcyz. W oryginale, to 
jest po hebrajsku, użyte słowo 
znaczy po prostu „cebulka“. 
Inne „róże to w rzeczywisto- 
ści piękne oleandry, anemo- 
ny, dzwonki polne i krokusy- 
Naszą nowoczesną różę spro- 
wadzono do Europy z Chin 
już w czasach nowożytnych, 
zatem znana odmiana, t.zw. 
róża Saronu, nie ma nic wspól- 
nego z biblijną różą Saronu, 
która była prawdopoddhnie 
tulipanem. 


Nowoczesne jabłko pochodzi 
z Kaukazu: Początkowo mały, 
drewnowaty, kwaśny owoc, do- 
piero w czasach nowożytnych 
zwrócił na siebie uwagę ogrod- 
ników, którzy po wielu krzy- 
żowaniach wielu odmian otrzy- 
mali wreszcie smaczny owoc. 
Salomon swą lubą pocieszał 
więc morelami a nie jabłkami. 
Z Bibl! nic nie wiadomo, że 
wąż-szatan skusił Ewę do zer- 
wania jabłka. ,,Z owocu drzew, 
które są w raju, pożywamy, 
ale z owocu drzewa, które jest 
w środku raju, rozkazał nam 
Bóg, abyśmy nie jedli” (Roz. 
3, 3) — mówi Ewa. Jabłko jest 
dodatkiem europejskich mala- 
rzy, którzy jakoś owoc wiado- 
mości dobrego i złego musieli 
przedstawiać. 


tych parties można było o- 
glądać anglikańskiego bisku- 
pa. Większość z istniejących 
czasopism chińskich była 
dawniej przychylna Czan- 
Kaj-Szekowi, obecnie są one 
jawnie prokomunistyczne 
„for business reasons“, bo 
spodziewają się, że handel z 
czerwonymi będzie miał for- 
my „pewniejsze“ niż z „na- 
rodowcami", A ponadto mo- 
że właśnie handel pomoże 
nam przypomnieć owym ko- 
munistom chińskim, że są 
oni bardziej Chińczykami niż 
komunistami — powtarzają 
kupcy, którzy  przyciśnięci 
do muru, przyznają, że się 
trochę boją tych czerwonych 
kontrahentów i stojącej za 
nimi polityki Kremla. Wy- 
starczy jeden dobrze zorga- 
nizowany strajk robotników 
portowych, aby się wszystkie 
nadzieje obróciły w niwecz. 
Zdaje się, że nie leżałoby w 
interesie komunistów chiń- 
skich rozpoczynanie walki z 
mocarstwami zachodnimi 1 
niszczenie jednego Z najlep- 
szych portów na Dalekim 
Wschodzie, ale trzeba być 
przygotowanym na wszelkie 
ewentualności i dlatego roz- 
waża się otwarcie wszelkie 
szanse obrony tej twierdzy. 
Hong-Kong został bowiem 
już raz zdobyty przez J apoń- 
czyków po walce trwającej 
bez przerwy 16 dni. Było to 
w sam dzień Bożego Naro- 
dzenia 1941 roku. Załoga ka- 
pitulowała, gdyż dalsza wal- 
ka nie miała żadnego sensu. 
Z 11 tysięcy padło około ty- 


BIBLII 


Niektórych roślin Biblii nie 
uda się już chyba nigdy ziden- 
tyfikować. Na przykład na 
ścianach palestyńskich rośnie 
bardzo wiele gatunków poro- 
stów i mchów. 

Co do manny, botanicy nie 
znajdują wytłumaczenia. Pró- 
bowano już stawiać różne te- 
orie. Jedni sądzili, że manna 
była rodzajem grzybów, które 
na zwilżonej rosą ziemi mogły 
wyrosnąć w ciągu jednej nocy. 
Inni uważah, że były to inne 
grzyby, które wiatr roznosi 
niekiedy bardzo daleko. Jesz- 
cze inni przypuszczali, że były 
to — wędrowne przepiórki! Ale 
Harold Moldenke, nie sądzi, by 
manna miała cokolwiek wspól- 
nego z florą i fauną. Hebraj- 
ski wyraz natomiast znaczy 
tyle co ,,to-coś-takiego”. W.R. 


JEŚLI LEKI 


Str. 5 


$ląc, tysiąc zginęło a dwa ty- 
siące było ciężko rannych. 
Twierdza była prawie zupeł- 
nie pozhawiona wody, żyw- 
ności i środków obrony prze- 
ciwilotniczej. 

Jak wyglądają możliwości 
obronne Hong-Kongu dzi- 
siaj? Załoga jest wzmocnio- 
na ostatnio; liczy około 12 
tysięcy. Obrona napotyka na 
bardzo poważne trudności, 
gdyż Hong Kong nie ma do- 
brego lotniska nadającego 
się dla celów wojskowych; 
budowa odpowiednich urzą- 
dzeń wymagałaby lat. Od- 
ległość od pierwszej przyjaz- 
nej bazy wynosi ponad 1500 
mil (prawie 2.500 km), co 
stawia służbę transportową 
marynarki wobec prawie nie- 
pokonalnych w czasie wojny 
zadań. Problem zaopatrzenia 
w wodę jest zawsze aktualny 
i może najtrudniejszy ze 
wszystkich, gdyż zbiorniki 
wodne są naziemne i mogą 
być zniszczone przez jeden 
słaby nalot. Akcja rekruta- 
cyjna sił miejscowych idzie 
bardzo opornie i właściwie 
nie dała wyników, jakich się 
po niej spodziewano. Małe 
siły policyjne, złożone z po- 
łudniowych Chińczyków, pod 
wodzą brytyjskich oficerów z 
domieszką Hindusów i Por- 
tugalczyków mają i tak wiele 
zajęcia przy utrzymywaniu 
porządku wewnątrz kolonii. 
Oczywiście inaczej należy o- 
ceniać nowego nieprzyjacie- 
la, którym są czerwone woj- 
Ska chińskie, niż doskonale 
wyćwiczone oddziały japoń- 
skie, które fanatycznie wal- 
cząc zdobyły przed 8 laty 
Hong Kong; ale „gdy się ma 
do czynienia z Chińczykami, 
nigdy nic się nie wie“ 
stwierdził znający dobrze 
Chiny i ich ludność, Mr. 
Himsworth. 

Gubernator Horg Kongu, 
Sir Alexander Grantham, po- 
wiada: „Musimy być przygo- 
towani na najgorsze, ale spo- 
dziewać się najlepszego“. A 
tym najlepszym miałoby być 
z brytyjskiego punktu widze- 
nia zachowanie tego wysu- 
niętego posterunku  brytyj- 
skiego na najbardziej wscho- 
dnim rynku handlowym. Ale 
trzeba pamiętać, że mogą po- 
wstać ruchy skierowane 
przeciw białym wśród miej- 
scowej ludności 


Te wszystkie okoliczności 
sprawiają, że dziś otwarcie 
Się mówi o tym, że nie prze- 
zorność dowódców i dzielność 
żołnierzy mogą obronić Hong 
Kong w razie ataku na ten 
„Gibraltar Wschodu“, ale 
spryt, doświadczenie i wytra- 
wność brytyjskich i amery- 
kańskich „ludzi interesu na 
Dalekim Wschodzie". 
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GAZETA 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


W. Brytania 


FOXLEY 

W kaplicy osiedla Foxley odbyła się 
16 listopada msza św., którą odprawił 
ks. E. Chowaniec w-intencji niepodle- 
głości Polski, Po południu w Świetlicy 
osiedla odbyła się akademia, Łvórą 
zngaił Prezes Zjednoczenia Polskiego 
w Foxley p. Czerney, Referat wygło- 
sił p, Majewski z Herefordu. P T. 
Wieliczko odśpiewał „Kozaka“ Mo- 
niuszki i „Czerwone maki na Monte 
Cassino“, a następnie dzieci I klasy 
deklamowały zbiorowo wiersze, Mary- 
sia Lacka i Jaś Wanat- deklamowali 
wiersze oddzielnie, a pp,  Porwicz 
(skrzypce) i Regini (fortepian) wyko- 
nali wiązankę pieśni ludowych Oko- 
iicznościowe przemówienie wygłosił p. 
Ostrowski. 

Dnia 9 listopadą Zjednoczeni: Pol- 
skie w Foxley oraz Koo 422 3PV zlo- 
żyły wieńce na grobach poleg'vch w 


Hereford, (ms) 
SURBITON 

M sali &ı, Math-w's Hali, w Surbtl. 
ton prof. J., Cetner miał recital 


skrzypcowy, w czasie któregu wykonal 
utwory Haendla, Szopena, Schuberta, 
Wieniawskiego, Szymanowskiego, Ró- 
syckiego i. Glucka, Sala byla wypeł- 
ziona publicznością anglelską, lokal- 
na zaś prasa angielska wypowiedziała 
się bardzo pochlebnie o polskim mu- 
zyku, podziwiając jego technikę w 


"Tarantelli Wieniawskiego. 


BLACKBURN 

S*araniem Koła SPK 183 odbyła się 
w Blackburn akademia z okazji świę- 
ti  nierodległości, Obfity program 
akademii obejmował słowo wstępne p. 
ranaszak», przemówienie p. Bartko- 
wakiego, występy chóru polskiej pa- 
rafii, orkiestry „Echo“, oraz dekla- 
macje, występy muzyczne, śpiew pp. 
Skwierczyńskiego i A, Śmieli, >c aka- 
demii odbył sę kominek zuchowy, w 
ktorym młodzi artyści: D, Żeleźniak, 
J. Czewińska, A Popławska, O Klu- 
czyńska, A, Banaszak, íI, Zwierowicz, 
M, Popławska. M, Żeglińs"a wyko- 
nali szereg deklamacji i obazek sce 
niczny, Uroczystość zakończono nym- 


pami narodowymi polskim  anglel- 
skim, 
WHEATON ASTON 

W osiedlu Wheaton Aston (Little 


Onn) odbyło. się uroczyste poświęcenie 
owej a właściwie odrowionej kapli- 
cy którą ozdobiono pięknie dzięki o- 
fiarnej pracy członków Koła Katolic- 
kiego Młodych, kżórzy po całodzien- 
nej pracy, często „do późnych godzin 


HAMMERSMITH 


— w arkadach Stacji Metrolitan 

Line, PLANOPOL  .Enserprise 

Limited. 6, Brodway Arcade W.6, 
Tel, RIV 4786, 


POLSKI 
SKLEP ŻYWNOŚCIOWY 


tPoleca: 


najwyższego gatunku kiełbasy, 
ogórki, grzyby, 


ziarn., wszelkiego rodzaju produk- 


konfitury, pieprz 


ty kolonialne, 
Wysyła : 
Paczki do Polski 
w Anglii zamówienią powyżej funta 
przesyłka darmo, 


Do Polski i za 


nad odmalowa- Koło 


nocnych pracowali 


scowe Kulturalno - Oświatowe, 


niem ścian, sufitu i okien oraz zbu- Okolicznościowe wiersze oraz odpo- 
c waniem nowego ołtarza, Poswięce- wiednio dobrane wyjątki z dzieł na- 


chalski w asyście. księży dziekana senkami żołnierskimi. Całość wypad- 
Kąckiego z Birmingham t ks, Bossow- ją nieszablonowo i niebanuinie i wy- 
skiego, tworzyła miły i serdeczny nastrój 
Na akademii, która odbyła się W śród tłumnie zebranej publiczności 
zali teatru przemawiał p, Studziński, penrhoskiej, 

prezes K.ć.M., oraz «s, BOssowSki, 

Kwintet mieszany oraz chór hoste- HEDNESFORD 


iowy  odśpiewały  szesieg piesni pod 
kierunkiem p. R. F, Stronga, deala- 
mację wygłosił p. Z Pająk, a dzieci 


Kom:tet Organizacyjny "Jroczystości 
« Hednesford, zaw adamia wszystkich, 


z »przódszkojd odee taty Naws Fobuaze: Którzy ` brali udział w tegorocznej 
Roanitzne? (zr1) fielgrzymce do Hednesford, że wydat- 
It związane z organizacją wspomnia- 

SEIGHFORD nej uroczystości wyniosły £ 131.16.6 
W miejscowości Selghfor* (koło NE: RA ter funtów, szesna- 
Strafford) odbyła się uroczystość po- a PASZE Ppoż O PLO 


ka w czasie nabożeństwa wraz z pry- 
watną ofiarą wyniosła £ 161 16.6 
(sto sześćdziesiąt jeden funtów, szes- 
naście szylingów i sześć pensów). 
Zgodnie z zapowiedzią w dniu uro- 
czystości, nadwyżkę trzydziestu fun- 
tów przesłano na potrzeby Polskich 
Zakładów w Pitsford i Hereford, po 


święcenia kaplicy i świetlicy, odno- 
wionej przez członków świeżo założo- 
tego Koła Katolickiego Młodzieży. Po 
uroczystości kościelnej odbyła się aka- 
demia, na której przemawiali pb, Stu- 
dziński i Schab. Kwartet  /okalny ı 
chór mieszany wypełniły resztę pro- 
gramu, Po ukademiij odbyła się lote- 


"że krzywdy, 


ria fantowa na fundusz gwiazdkowy 
(zrl) 


dla dzieci oraz zabawa tuneczna 


PENRHOS 


Osiedle Penrhos obchodziło uroczy- 
ście rocznicę odzyskania niepodległo- 
od- 
prawione w miejscowej kaplicy przez 
prałata Karkowskiego w asyście 
O. L. Łuszczkiego, W czasie nabożeń- 
stwa O, Łuszczki wygłosił pokrzepia- 
obrazujące dzieje Pol- 
córy Kościoła 1 
Kazuo. 
nadziei, 

naród 
zostaną wynagrodzone w do- 
czesności, Uzasadnił tę tezę tym, że 
uarody, jako nie posiadające osobo- 
liczyć na wynagro- 
dzenie krzywd w życiu przyszłym i ze 


ści. Rozpoczęło ją nabożeństwo, 


ks. 


jące kazanie, 
ski jako wiernej 
przedmurza chrześcijaństwa, 
dzieja dał wyraz głębok.cj 
których dozna! 
polski, 


wości, nie mogą 


piętnuście funtów na każdy, 

Komitet Organizacyjny dziękuje 
vszystkim ofiarodawcom za pomoc w 
pokryciu kosztów, jak rownież przyj- 
ście z pomocą dwom polskim placów- 
kem na terenie' W, Brytanii, 


HODGEMOOR 


Staraniem Kom tesu Osiedla Hod- 
gemoor obchodzono tegoroczne świę- 
to niepodległości w niedzielę 16 listo- 
bada, Rano odbyło się wciągnięcie 
flagi polskiej na maszt. Z kolei uro- 
czyste nabożeństwo z okolicznościowym 
kazaniem odprawił ks. prob J Ma- 
deja. Po południu odbyła się akade- 
mia, na której odczyt wygłcsił prezes 
Komitetu, p. A, Powiecki Miejscowy 
chór pod batutą p. P'echowiczą wy- 
konał kilka pieśni, a p. Wł. Tańska 
dtklamowała wiersz pt „Na Jedność 


wobec tego sprawiedliwość Boża wy-” TUlaczy" Marii Konopnickiej, 


równa rachunki między 
jeszcze tu na ziemi, 

Następnie odbył się wieczór poezji 
i pleśni, zorganizowany przez miej- 


py 


ECHA ARTYKUŁU 
„ZAKŁADAJCIE RODZINY' 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Czytając artykuł pt, „,Zakładajcie 
rodziny“ bardzo się zdziwiłem, że jest 
do wydania pięć tysięcy Folek. a wię- 
cej jeszcze, że w stosunku do nich 
jest niezrozumiała obojętność, Znam 
tu dużo Polaków, którzy by się ożenili 
tylko z Polkami, a do których i ja 
należę, Lecz znajdu'ę się niestety 
między obcymi i przez to nie mam 
żadnych znajomości, Moim d' niem 
byłoby dobrze, aby Polki dawały więcej 

znać o sobie, 

Pozostaję z szacunkiem 
Z. Wasilewski 


narodami 


Redakcji 


| EZIPZAEROJE GK - 


Liwyn on Camp 
Amiwych Anglesey, 
N. Wales, 

%* 


Szanowny Panie Redaktorze, 
Przeczytałem artykuł p. M. Ciemu- 
chowsklego pt. „„Zakładajcie rodziny“, 
Jestem samotnikiem (wprawdzie już 
nie młodym) i również tęsknię za ro- 
dziną a tym bardziej za Polką kato- 
lczką, więc. ak się skamuni” wać z 
naszymi Polkami z Bradford, Hudders- 

field czy Halifax? 

Z poważaniem 
Gazety Niedzielnej 
b. Gr 


Stały czytelnik 
Szkocja 


„h. Curzona” 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


NASZE 


PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO 1 SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA* 


OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — 


BIELIZNĘ — SWETRY — 


CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 abezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lamperi - 


4% CROMWELL ROAD, LONDON, 8.W.7. 


Polimex 


TEL. KENslington 0766. 


W druglej części akademii drużyda 
Łarcerska i sympatycy odegrali z 
wielkim powodzeniem sztukę pa$rto- 
tyczną pt, „Żołnierz w 2 aktach, 
ściągnięcie flagi przy dźwiękach trąbki 
zakończyło podniosłą uroczystość. (p.) 


EDYNBURG | 
Zjazd Delegatów Akcji Katolickiej 


Kto był świadkiem całodziennych 
obrad Zjazdu Delegatów Kół Akcji 
Katolickiej, Komitetów Kościelnych i 


działaczy katolckich z całej Szkocji, 
który odbył się 23 listopada w Edyn- 
burgu, ten z przyjemnością mógł 
«twierdzić, że praca katolicka rozwija 
się coraz lepiej. 

Z żywą radością przyjęto w'ado- 
mość asystenta kościelnego ks. rekto- 
1a Bombasa, o wydaniu konstytucj! 
apostolskiej „„Exul Familia", dającej 


z4 % KSR 


E 2) 
E 1: 


NIEDZIELNA 
a 
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Sztandar Polek w Brukseli 


Dawno już kolonia polska w Bru- 


kselij nie przeżywała tak podnilosłej 
uroczystości, jak w ostatnią niedzi. 
lę października, Oprócz dorocznej a- 
kademii ku czci Chrystusa-Króla, o- 
odbyło się poświęcenie sztandaru Bract- 
wa Żywego Różańca Pań, pierwszego 
sztandaru ufundowanego przez Polki 
w Brukseli, który dołączy się do tych 
które posiadają Polacy w górniczych 
koloniach belgijskich: w okręgach 
Lege, Charleroi, Mons, Centre i Lim- 
burgli, 

Uroczysty dzień rozpoczął się Mszą 
św. odprawioną w kaplicy pols: c) 
przez ks. dra Karola Brzezinę, miej- 
swego proboszcza polskiego 1 mu- 
deratora Związku Bractw Żywego Ró- 
zańca. Po południu, licznt Polacy ze. 
brali się w kościele 0o, barnabitów. 
aby żywym wieńcem otoczyć sztandar, 
który do stóp ołtarza eskortowa! 5 
par Rodziców Chrzestnych i 2 sztan- 


iedstawę do tworzenia samodzielnych 
polskich parafii, 

Obecny w czasie obrad dyrektor 
Instytutu Akcji Katolickiej p, B. Pcd- 
horski zapoznał zebranych delegatów 
»e smanem prac Irstytutu oraz przed- 
łożył konkretne „wskazówki odnośnie 
pracy katolickiej w terenie, 

Zasadniczy referat zjazdowy wygło- 


sił prezcs oddziału Akcj! Katolickiej 
w Edynburgu płk R, Kcperski na 
temat: „zadan a i cele Akcji Kato- 


lickiej według wypowiedzi Ojca Świę- 
tego'', 

Po bardzo żywej i długiej dyskusji 
przyjęto jednogłośnie rezolucję, aby 
przy kołach Akcji Katollckiej względ- 
Lie przy Komitetach Kościelnych po- 
wołać do zycia specjalne zespoły 
„czynnej pomocy blźnieinu* (Caritas 
Christ ana) i zaapelowanę do Insty- 
tuu Akcji Katolickiej o utworzenie 
pcdobnych placówek w innych ośrod- 
kach polskich, 

Ks, rektor Bombas przekazał 
gatom błogosławieństwo 


de'e- 
protektora 


wychodźctwa ks. Biskupa J, Gawliny. 
Zjazd wysłał do dostojnego pasterza 
depeszę dziękczynną 


W. Kop, 


ALI rt . 


ZADUSZKI POLSKIE W MALMö W SZWECJI 


APTEKA CHROMINSKIEGO | 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO A WIECZÓR 

WYSYŁA: RIMIFON, CIIROMIFON, NYDRAZID. MERSALI[T. 

100 tabi, Rimifor oryg. ' 11/- 3 mil. Pen, Ol. : : : M/s, 

10 gr. Streptomycyny £ 2.2.6, 1000 tabl, Rim'fon oryg. £ 3.17.0 
500 tabl.Rimifon oryg. £ 1.19.0 

CENY Z PRZESYLKĄ DO POLSKI 

255, OLD BROMPTON ROAD. LONDON, S. W, 5. TEL, FRF 9131. 


dary z prowincji, które przybyły tu 
aby powitać i przyjąć do grona pol- 
sk:ch sztandarów nowego brata. PO 
odśpiewaniu pieśni przez zespół chó- 
ralny i podniosłym kazaniu ks dra 
Brzeziny, ks. Karol Kubsz, rekto. 
Polskiej Misji Katolickiej w' Belgii do 
kcnał poświęcenia sztandaru i pogło- 
gosławił wiernych Najśw. Sakramen 


; tem, 


Zaraz po ceremonii kościelnej odbyło 
się wbijanie gwoździ do sztandaru i 
podpisywanie Księgi , Pamiątkowej 
przez Rodziców Chrzesinych i zapro- 
szonych gości, poprzedzone przemó- 
wieniem ks, dra Brzez:ny, a w cza- 
sie którego głos zabierały również 
pp. Helena Cywińska, prezeska Bra- 
ctwa w Brukseli i Janina Brzozowska, 
Sztandar został uroczyście wręczony 
Chorążowej, p. Porażko, ` 

Akademla, którą zakończył się ten 
dzień, podzielona zosta!a na dwie czę 
ści: pierwsza — pcświęcona uczcze- 
niu święta Chrystusa-Króla a druga 
— ku czci Matki Różańcowej. Refera- 
ty, głęboko i bardzo przystępnie o- 
pracowane, zostały wygłoszone przez 
dra Jana Hermana i p. Zofię Wajsó- 
wną a panie H, Stróżykiewicz i H, 
Strzyżewska oraz p. Aleksy Pagacz, 
wygłosili z dużym wyczuciem okolicz- 
nościowe wiersze, Część artystyczną 
wypełnił recital utalentowanego 
skrzypka p. Stefana Borowskiego przy 
akompaniamencie p. prof, Cywińskiej 
oraz występ zespołu chóralnego. Mo- 
cne, serdeczne słowa ks. rektora Pol- 
skiej Misji Katolickiej i wspólnie od- 
śpiewany hymn „Nie rzuc.m, Chrysze, 
św ątyń Twych“ zakończyły tę napra- 
wdę piękną uroczystość 

KOŚCIESZA 


KACIK HIGIENICZNY 


PRZEPIS 
NA KISZENIE BARSZCZU 


Przy kiszeniu chodzi e smak i za- 
rach. Fermentacja kwasu mlecznego 
n.usi być czysta, najlepiej użyć do 
Kiszenia naczynia g'inianego, polewa- 
nego. Przed użyciem należy naczynie 
wygotować i na gorąco wysuszyć, 
fermentacja powinna się odbywać w 
czystym powietrzu i jeżeli to możliwe 
w jednakowej temperaturze, 

Do naczynia włożyć ł otranych i 
vokrajanych buraków i dopełnić na- 
czynie przegotowaną zimną wodą, By 
iermentacja nastąpiła prędzej należy 
łożyć do naczynia kawalek kwaśnego 
hleba. Zawiązać naczynie rzadkim 
płótnem i na 5 do 10 dni pozostanić 
w ciepłocie 30 stopni C. Co kilka dni 
trzeha zbierać nieśń i kosztowąć czy 
si.ak nle jest gorzki i czy ma przy- 
seinny kwasck. Gdy barszcz jest go- 
towy, przecedza go się i zlewa do 
łlaszek, które należy zakorkować, 

Przy użyciu barszczu na zupę trze- 
ba pamiętać, że nie można go wlewać 
do kipiącego rosołu czy wywaru z ja- 
“zyn, zeby nie zabić bakterii milecz- 
L ch, Płyn do którego się wlewa, mo- 
że być tylko gorący. 

Barszcz d'ete*yczny dla chorych, któ- 
ry mogą p'ć ciężko chorzy na żołądek: 
tize się sarowe buraki na tarce lub 
miele na maszynce.  Papkę przelewa 
się gorącą wodą lub smakiem z jæ 
rzyn, albo wodą z kartofli, Wskazane 
jest zakropić miazgę cytryną lub su- 
rowym barszczem, Na ł pinty soku 
czyli filiżankę z buraczanego soku 
daje się 1 do 2 łyżeczek kiszonego 
barszczu, odrobinę soli i szczyptę do 
smaku cukru, Taki napój można pod- 
grzać, ale nie może on zakipieć, by 
nie utracił witamin, w które jest 
bardzo obfity 1 bakterii mleczny”h. 


Celina Tarnawska Busza 
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 
W CROYDON 
Społeczeństwo polskie w Croydon 
obchodziło Święto niepcdległości w 
dniu 15 listopada, Wzięły w nim udz:ał 
wszystkie polskie organizacje: Koło 
SPK, Komitet Kościelny, Komitet Ro. 
dzicielski, Chór Parafialny, Harcerst- 
wo starsze i młodsze oraz dzieci i mło- 
dzież uczęszczająca na sobotnie lekcje 

przedmiotów ojczystych. 

Obchód rozpoczęło nabożeństwo za 
spokój dusz poległych odprawione 
przez ks. prob, W. Gajeckiego . Aka- 
demia odbyła się w Clyde Road Hall, 
Zagaił ją w języku polskim i angiel- 
skim wiceprezes Koła SPK Ww 
Netter. Przemówienie poświęcone YC- 
cznicy odzyskania niepodległości Wy- 
głosił przybyły z Londynu T. Korycki, 
wiceprezes zarządu głównego SPK. 

Chór parafialny pod dyr. R. Misiaka 
wykonał szereg pieśni: ,„Warszawian- 
kę'', „Wieniec Pieśni Polskich , „„Mą- 
ki“ i „Mazura“, Młodzież szkolna W 
barwnych strojach narodowych odtań- 
czyła kujawiaka, w opracowaniu 1 
przygotowan'u M, Kalińskiej Dh, S. 
Olszewski recytował wiersz p.t. „PO- 


kój“, a Alicja Mierzwa — wiersz M. 
Konopnickiej „Ojczyzno moja“, Nie 
brakło również przedstawicieli naj- 


młodszego pokolenia, Basia Niewia- 
rowska deklamowała „Modlitwę pol- 
skiego dziewczęcia'', a Adaś Mierzwa 
— wiersz Hemara „Do siostry i brata 
w Kraju“, Akademię zakończył zastęp 
„Wilków“ w munduracl .arcerskich 
pieśnią „Jak długo w sercu naszym“. 

Dekoracje sceny przedstawiającą 
część zamku królewskiego i Kolumne 
Zygmunia wykonał J, Mierzwa. Po 
Lkademii odbyła się zabawa taneczna 
F i loteria, Wybór królowej wieczoru U- 
zupełnił miłą i udaną imprezę. W.N. 


WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY R,P. 

W dniu 13 grudnia 1952 r. odhędzie 
aię w Londynie Walny Zjazd Związku 
Dziennikarzy R. P, W Zjeżdzie wezmę 
udział delegaci wszystkich Syndyka- 
tów dziennikarzy polskich, a miano- 
wicie z Niemiec, Francji, Włoch oraz 
wielkiej Brytanii Reprezentowani oę- 
aą również dziennikarze Ze Szwecji 
oraz ze Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, 

Zjazd odbywać będzie swe obrady 
po raz pierwszy po wojnie na podsta- 
wie przedwojennego statutu Związku. 
dzięki czemu wszystkie Syndykaty 1 
Sekcje Związku poza Wielką Brytanią 
sẹdą mogly wpływać poprzez swoich 
delegatów na przebieg i wynik zjazdu, 

Obrady toczyć się będą w Klubie 
Orła Białego, 2, Albert Gate, London, 
W.l, W przeddzień Zjazdu odbędzie 
się spotkanie towarzyskie dla delega- 
rów na Zjazd, członków Związku 1 
2.proszonych gości, Obrady poprze- 
zone będą nabożeństwem w Bromp- 
ton Oratory, 

Głównym tematem obrad, poza 
spawami wewnętrznymi, będzie zagad- 
nienie polskiej prasy i informacji na 
a nigracji, 


NOWA KSIĄŻKA 
PROPOLSKA 


Ukazała się ostatnio po- 
wieść R. C. HutchinSona p.t.: 
„Recollection of a Journey" 
(nakład Cassells). — Są to 
wspomnienia 1 rozmyślania 
w formie powieściowej. Au 
tor daje historię rodziny Po- 
laków nazwiskiem  Kolbek. 
Ludzie ci zostają deportowa- 
ni do Rosji a w 1942 znaleźli 
się z polskim wojskiem na 
środkowym Wschodzie. Hut- 
à chinson stara się oddać prze- 
życia nasze sumiennie i z 
życzliwością. L. S. 
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WIECZÓR LWOWSKI W „OGNISKU 


podkreślił integralność Zi 


Tradycyjnie już raz w roku 
sala „Ogniska Polskiego” 
przybiera wygląd i atmosferę 
jakiegoś zgromadzenia we 
Lwowie, ną którym słuchacze 
słuchają i poważnych wspom- 
nień, i lwowskich pieśn:, i lwo- 
wskiej sp ewnej mowy, Dzie- 
je się to wówczas, gdy odbywa 
się wieczór lwowski Związku 
Zieni Połudn:owo-Wscltodnich. 

Tegoroczną uroczystość Zza- 
gaił mgr A. Treszka witając 
publiczność, wśród niej przed- 
stawicieli władz rządowych, 
wojskowych, organizacji poli- 
tycznych i społecznych oraz 
licznie przybyłe duchowień- 
stwo z ks. prałatem Staniszew- 
skimoi ks. infułatem Michal- 
skim na czele, W przemówie- 
niu wstępnym mgr Treszka 
zwrócił uwagę na konieczność 
ustawicznego podkreślania nie- 
rozerwalności- Ziem Wschod- 
nich z Polską, co trzeba czynić 
tym bardziej uparcie, im bar- 
dziej powszechna uwaga zwra- 
ca się obecnie ku sprawie Ziem 
Odzyskanych, wobec któ- 
rych Niemcy prowadzą kam- 
panią rewizjonistyczną. Ziemie 
Wschodnie nie mogą być z 
Polską połączone jedynie w 
formie federacji, lecz stano- 
wią z nią nieodłączną całość 
i muszą być odzyskane jako 
integralna część państwa pol- 
kiego. 

Z kolei przemawiał 
oek'askam przez publiczność 
p. Józef. Werner, przybyły z 
kraju, gdzie stykał się często 
z przebywającymi obecnie na 


witany 


zachodnich ziemiach Polski 
[wowiakami. Nawiązując do 
obrony Lwowa w r. 1918, w 
której brał udział jako młody 
student, p. Werner dał słucha- 
czorm szereg wspomnień z te- 
go okresu, w którym różne po- 
lityczne ugrupowania akade- 
mickie, jakkolwiek bardzo 
przeciwstawne ideowo i pro- 
urainowo, były jednomyślne, 
gdy chodziło o obronę Lwowa 
przed Ukraińcami i jego przy- 
należność do Polski. 

W części artystycznej pro- 


sramu Chór Polski im. Szope- 
na pod dyrekcją p. Z. Gedla 
wykonał kilka pieśni a p. £. 


em Wschodnich Polski! 


Huczek odśpiewał solo pieśń 
Dywizjonu Lwowskich Pucha. 
czy oraz starą piosenkę lwow- 
ską. 

iKonferansjerka p. Lawin- 
skiego wprowadziła -do wie- 
czoru nastrój wesołości, któ- 
ry trwał już do końca w cza- 
sie występów Zofii Terne Í Mi- 
li Kamiskiej. Szczególnie mi- 
łv był monolog Mili Kaminń- 
skiej „„Chiip kulikowski”. 

Wieczory lwowskie należą 
do tych imprez, które jedno- 
czą audytorium w pamięci i 
serdecznej myśli o mieście, 
którego trudno nie pokochać, 
ady się je raz widziało. T.B. 


Polskie Kompanie Wa townicze 
malarzy, rzeźbiarzy i grafików. 
« tatnio w Londynie, *" 


w Niemczech 
Uroczyste wręczenie 
zdjęciu nagrodzeni artyści od lewej ku prawej: 


ufundowały nagrody dla 
nagród odbyło się 


. Bobrowski (rzeźba), Z, Turkiewicz (malarstwo), M, Kościatkowski (gra- 


fika), T. Iinicki 


Ratujmy młodych gruźlików! 
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NEAL. 
LEKARSTWA DO POLSKI 


Większa część próśb z Pol- 
ski o lekarstwa dotyczy wy- 
padków gruźlicy, która nieste- 
tv jest bardzo rozpowszechnio- 
na wśród młodzieży. Oto je- 
den z dalszych listów tego ro- 
dzaju, który zamieszczamy w 
wyjątkach, apelując nadal o 
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MICHAŁA PAWLIKOWSKIEGO 
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i ukaże się w handlu księgarskim między 16 a 20 grudnia 
ponad 500 stron, 6 map kolorowych, oprawa płócienna 
wydanie na papierze tańszym 30/-, na droższym 38/- 
Do nabycia w księgarni „Veritas'* Found, Publ. Centre, 
12, Praed Mews, London, W.2. i w innych księgarniach 
(W korespondencji pp. księgarzy prosimy o 
dodanie w adresie „Komitet Wydawn. „Dwa Światy“) 


Poważny podarunek na Gwiazdkę! 


pamięć o chorych w kraju. Za- 
miast wielkich i często nie- 
zbyt potrzebnych wydatków na 
święta, pomóżmy gruźłikom 
w kraju! 

„Zwracam się z uprzejmą 
prośbą o nadesłanie lekarstwa 
według załączonej recepty le- 
karsltiej (Rimifon). Mam 24 
lata i cierpię już od dwóch lat 
na gruźlicę płuc. Starsza moja 
siostra zmarła w T. 1948 a 
młodszy brat mój w ubiegłym 
roku na gruźlicę płuc. Ponie- 
raż wszystkie dotąd używane 
leki okazały się bezskuteczne, 
proszę o łaskawe utwzględnie- 
nie mojej prośby, gdyż nie 
chciałbym jeszcze iść śladami 
mego rodzeństwa. 

E.B.” 
LISTA OFIAR NR 36 


J. Smolka — 1.0.0., Korpacz 
— 0.2.0., Z.Z. (Nottingham) — 
0.10.0., E. Bilińska — 0.5.0. 
Razem £. 1.17.0. 
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RIMIFON-ROCHE 100 tabl, 11/- 


500 tabl. 1.19.0 
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STREPTOMYCYNA : 
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PENICYLINA 
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oraz wszelkie lekarstwa 


HASKOBA 


LIM I TE D 


2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S.W.5, Tel.: FRO. 1542, 
Nowy katalog na poczki do Polski 


i do Rosji na żądanie, 


(malarstwo), 


SPOWIEDŹ DLA POLAKÓW 
W PARSONS GREEN 


począwszy od soboty %9 li- 
stopada w każdą z czterech 
sobót adwentowych odbędzie 
się spowiedź dla Polaków od 
godziny 4.30 do 5.30 w kościele 
Holy Cross, Ashington Road, 


Parson's Green, S.W.6. 


38, Knightsbridge ORBIS 
London, S, W, 1. 
wobec wielki ei o powodzenia 
naszych pierwszych nakładów 
PŁYT GRAMOFONOWYCH 
obniżyliśmy cenę nowych 
nakładów do 86 za płytę. 
na płyty: taneczne — lunuwe — 
piosenki — pieśni, 
Polecamy równiez 


Najpięk iejszte 
Polskie KO END Y 
w wykonaniu  najwybitniejszych 


Artystów polskich na 
oraz Chóru 
20 


emigracj: 
im, Chopin'a, 
Kolend na 3 nlytach, 
Każda Płyta 8/6. 
Na prowincję wysyłamy najmniej 
3 płyty, specjalnie opakowane 1 
ubezpieczone,  Kceszt przesyłki 
3 płyt 2/6, ka da nast, 4d. 
38, Knightsbridge O RB 1 S$ 
London S.W.l. 


100 ~, 


NYLON - TAFTA 


W NAJLEPSZY GATUNKU 
BR IALA 
1 Jard.383, Szer. „".” 10.- 
(przedstawia większą- wartość 1 
użyteczność od 1 klina spad.) 
wraz z przes, w W. Brytanii lub 
do POLSKI, 
Próbki na żądanie 


FREGATA (MERCHANTS) LT) 


122, Wardour Str., London, W.1. 


ZYCIE 
3) SPORTOWE 


PIŁKA NOŻNA 

— Uczniowie Szkoły Technicznej 2 
Lilford, po pięknej grze pokonali 
Trrampston (8:0),, drużynę o dobrej 
reputacji w lokalnej lidze. Był to je- 
aen z najlepszych meczów rozegra- 
nych przez szkolną drużynę; Zawc- 
Jy prowadził inż, W. Choinys yniec, 
doświadczony sędzia ligowy z okręgu 
wowskiego. 

— Wisła 
dziewanie i zupełnie 
drużynie St. Edmunds (1'3), nad 
:tórą miała przewagę. Przystanie 
n.eczu 1:1 aa 15 minut przed koń- 
cem Wiślacy postanowili rozstrzyg 
nąć zawody na swoją korzyść i ata- 
kı wali całą drużyną, Anglikom udały 
„ie dwie ucieczki i zdobyli dwie bram- 
ki ., Żołnierowicz zdobył honorową 
rramkę_ 

— Mewa (Bedford), wykazująca w 
-ym sezonie rewelacyjną formę prze- 
grała 4 Buckden (2:4), z drużyną © 
wysokiej klasie, ale sędziowanie (An- 
glik) nie było zbyt fair, Mewa poczuła 
ste zbyt pokrzywczoną przez sędziego, 
który usunął z boiska Hajduka i dyk- 
tował urojonc przewinienia. Kierow- 
nicwwo Mewy zdecydowało złożyć pro- 
test, Bramki dla Mewy zdobyli Haj- 
duk i Sołowiew. 

— Anglia pobiła Belgię (3:0) po 
„udnej i słabej grze. Mecz przypomi- 
n.ł do złudzenia spotkanie plerwszo- 
„igowega Arsenalu z trzecioligowym 
Queens Park Rangers, Anglicy mogli 
tygrać dużo więcej. ale grali słabo i 
<trzelali nilecelnie.. Belgowie przed- 
stawiali się nieporadnie: bardzo do- 
bry bramkarz. Widzów na Wembley 

zaledwie 68,000. 


Z KRAJU 

— Unia z Chorzowa w zawcdach fi- 
nałowych o mistrzostwo ligi piłkar- 
siiej uzyskała z Ogniwem (3;ytom) 
wynik 7:0 1 0:0 zdobywając po- 
rcwDie tytuł mistrza Polski. Warto 
zanotować, że przed kilkoma tygod- 
niami za zajścia na boisku Unia otrzy- 
aala naginę i kilku zawodników zdy- 
skwalifikowano. Skład Uni: Wyrobek, 
Giebur, Barcyla, Bomba, Suszczyk, 
Siekiera, Przecherka (byly zawodnik 
1 Korpusu), Cebula (b. zawodnik 2 
Korpusu), Alszer (b. zawodnik 1 Kor- 
pusu), Cieślik (Bochenek), Kubicki. 

Skład Ogniwa: Bem (Skromny). 
Olejniczak. Lelonek, Cichoń, - Marloch, 
Kander, Procek Trampisz (Maselli), 
Kępny. Buezma, Kruk, 

Finał był równocześnie pojedynkiem 
pomiędzy trenerami obydwu ćrużyn, 
Peterkiem i Koncewiczem, Peterek 
Unia), dawny reprezentant Polski, 
śląska i Ruchu), niedawno napłętno- 
wany przez włądze sportowe za brak 
pionu“. doprowadził drużynę do 
mistrzostwa; Koncewicz (Ogniwo), 
aawny zawodnik lwowskiej Lechii, 
trener reżymowej reprezentacji 
przegrał wysoko do Peterka ,, 

— W zawodach o .puchar Polski 
Ogniwo (Kraków) przegrało do Gór- 
(Bytom). Budowlani (Chorzów) 
ulegli Górnikowi * (Zabrze), Inne Wy- 
niki nie były niespodziankami, 

— Warszawski Komitet Kultury 
Fizycznej przekroczył „ħormę“ w je- 
siennych murszach. Miało startować 
88.000 uczestników, startowało 100.000, 
„Plan“ został przekroczony do 113%. 

— Reżymowcy biją  rekordv w 
zdobywaniu odznaki sportowej (SPO), 
Związki sportowe „Kolejarza", „Unii“, 
fwrnika' prz iują w przekraczaniu 
planu, Największym sobotażyetą jest 
woj. rzeszowskie, które wykonało za- 
ledwie 10% normy, 


ulegia niespo- 
niepotrzebnie 


(Londyn) 


nika 


CIEKAWOSTKI ZE SWIATA 
— Zawodnicy argentyńscy z zapałem 
nddaju się sportowi podnoszeniu cię- 
zarów, Selvetti 3-ci na olimpiadzie) 
i Ferreira (6-ty) robią stale postępy 
i zapowiedzieli próbę bicia rekordów 
świata w tcj konkurencji. 
Argentyna straciła najlepszego 
swego tenisiste, Weissa, znanego z 
występów na turniejach wimbledoń- 
skich, Zmarły nagle Wciss był był 
+ównież doskonałym piłkarzem, Jego 


Żona jest Świetną tenisistką i słynie - 


z urody. 

— Za zdobycie mistrzostwa w base- 
balu w rozgrywkach oerupowych w 
OUSA, zawcdnicy , New York „ankeeSs* 
otrzymali nagrody pieniężne po 


pr RUNE: 


(oma mk. 


* PE f r 
[Fna "17 


4 2.214, wicemis:rzowie po £ 1464 — | 


każdy, 
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RZECZY 


C|/CKA wE 


NA KATAR NIE MA RADY 


Antihistaminy, rozreklamowane w 
Stanach Zjednoczonych jako pierw- 
sze i niezawodne lekarstwo przeciw 
katarowi, okazały się przy dalszych 
doświadczeniach lekiem _ bezskutecz- 
nym, co najwyżej łagodzącym począt. 
kowe objawy podrażnienia błony ślu- 
zowej nosa, a przy nadmiernym daw- 
kowaniu nawet bardzo szkodliwym, 
Ich skuteczność stwierdzono nato- 
miast przy chorobach alergicznych, 
jak katar sienny. 


Polskie płyty 
gramofonowe 


NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY 


„Wśród nocnej cieszy“, „Bóg się 
rodzi“, „Lalajże Jezunić” „Dr 
siaj w Betlejem', „Anioł paste- 
raom mówił“, „W żłobie leży", 
„Gdy się Chrystus rodzi‘, Przy- 
bieżeli do Betlejem" — | inne, 
Pleśni Chopina, Moniuszki i in- 
nych .słynnych połśkich kompe- 
zytorew, muzyka operetkowa, pel- 


skie tanga, walce ! inne tańce 
ludowe — płyty w wykonaniu 
zespołu  harmenistów — oraz 


wiele innych, 


WIELKI WYBÓR 


Wszystkie plyty nagrane w Pol- 
see przy udziale najwybitniejszych 
artystów i zespołów muzycznych, 
Zamówienia wykonujemy od- 
wrotnie — płyty wysyłamy zarów- 
no w Wielkiej Brytanii, jak i do 
wszystkich innych krajów — w 
specjalnym opakowaniu, całkowi- 
oie ubezpieczone. Płyty mona 
również nabywać w naszej firmie 
osobiście — lokal otwarty do 
godz, 7-ej wieczorem, w soboty do 
6-ej po południu, Najbliższa sta- 
eja kolejki podziemnej: MARRLE 
ARCH, 


Najnowszy obszerny katalog pol- 
skich płyt gramofonowych wybsy- 
łamy na żądanie odwrotnie. 


Zamówienia należy kierować do: 


The VISTULA PRESS Ltd, 


449, Oxford Street, 
London. W.1. 


—— 
DBAJ O ZDROWIE RODZINY 


WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogowych 

74, Deacon St., London 

8.E.17. Tel: ROD 4628. 


Rimifon 100 tabl £ 011.6 
ax p 300 tabl. £ 1, 40 
— „ 500 tabl. £ 1.19.0 

„w „1000 tabl. £ 3.17.0 

3treptomycyna 10 gr, 272 12.6 

Penicylina ol. 3 milj. € 0.14.0 


W SAMOLOCIE 
— Proszę powiedzieć pilotowi, by 


leciał trochę wolniej. 
spieszy. 


Nam się nie 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


SWÓJ CHŁOPAK 


Pan Apoloniusz, jak każde- 
30 rana, wracał właśnie do do- 
inu dźwigając zwykłą porcję 
„rollsów” a także rację 
masła, margaryny, cukru, bo- 
czku i jedno jajko, gdy tuż 
przed bramą dopadł go zdy- 
szany pan Łopatko w towarzy- 
stwie jakiegoś nieznanego 
człowieka. Obaj byli zrezygno- 
wani i zmartwieni. 

— Nie znalazłem go! — wo- 
łał zrozpaczony.—Za późno się 
wybrałem! Już go nie zobaczę 
i nie uściskam. Panie Apolo- 
niuszu, ja to już mam zawsze 
pecha we wszystkich rzeczach. 

— Co się stało? 

— A no, tego chłopaka, tego 
Mietka z Polski! Jakem tylko 
wczoraj rano przeczytał w ga. 
zecie, że przyjechał do Londy- 
nu, to zaraz po nocnej szych- 
cie przy biskwitach pojecha- 
łem do tego biura, gdzie go 
przyjmowali, by go zobaczyć, 
by pogadać, coś mu kupić... a 
tam te urzędniki prawie mnie 
wyrzuc:li za drzwi i powiedzie- 
li, że on już odjechał z ojcem 
do domu. Pytam, dokąd, po- 
wiadają, do jakiegoś Black- 
market czy Blackpool, więc 
poszukałem przyjaciela, o, te- 
go właśnie, i pojechaliśmy do 
Blackpool, szmat drogi, pięć 
godzin jechaliśmy, tameśmy 
się naszukali, napytali poli- 

cjantów, wreszcie znaleźliśmy 
jakichś Polaków, którzy nam 
powiedzieli, że to wcale nie tu, 
tylko zupełnie gdzie indziej, w 
Blackburn. I ma pan te nazwy 
angielskie... nigdy nie w:ado- 
mo, czy dobrze jedziesz. Że już 
było późno, więc musieliśmy 
nocować i dopiero teraz wraca- 
my. Straciłem nocną szychtę... 


slowa: 


ojca, 


— Dobrze, 


czego... 


To by nic nie było, ale żeśmy — Pomyślcie 
go nie zobaczyli... 

Pan Łopatko tak żałośnie 
wyglądał, że pan Apoloniusz PRENUMERUJ 
poprosił go do siebie, i gdy już I 


zorientował się dokładnie w 
niepowodzeniach swego przy-. 


ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


42 


Poziomo: 1, Bożyszcze słowiańskie, 5, Przyprawa 
często używana do chleba, 6, Wiele jego rodzajów 
przygotowujemy na święta, 8. Zemsta, 10. Rzeżbie- 
nie powierzchni ziemskiej na skutek warunków 
atmosferycznych, 11. Znany Polakom poljtyk angielski 
z okresu po wielkiej wojnie, 12 Znany aktor fil- 
mowy i sceniczny polski gprzed wojny, 15 Owoce 
peutkowe, 17 Hrabstwo w Szkocji, 18, Przeszkoda, 
19, Obelga, 20, Roślina pokojowa drobnoliściasta. 


Krzyżówka nr. 


Pionowo: 1. Dzień wolny od pracy, 2, Przejście 
pod łukami, 3, Rodzic, 4, Zjawisko atmosferyczne, 
5, Określa datę, 7, Cieplarnia, 8. Pierwsze słowo 
modlitwy, 9. Port w południowej Francji, 13, Pra- 
cowity insekt, 14, Schronienie w ogrodzie, 15. Ży- 
jątko wodne, 16, Miasteczko w Palestynie znane z 
Nowego Testamentu, 
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jaciela, i gdy obaj goście po- 
krzepiii się kawą po całej do- 
bie bezskutecznego uganiania 
za Mietkiem z Polski, spróbo- 
wał załagodzić wrażenie w te 


— Nic się nie stało, żeście go 
nie znaleźli, moi kochani. On 
już was nie potrzebuje, jest u 
niczego mu nie będzie 
brakować. I dobrze się stało, 
że udała mu się przedrzeć tu- 
taj, bo chłopczysko musi być 
dzielne i pewnie Polska będzie 
miała z niego pożytek. 

— Na drzewach spał, głodo- 
wał, piechotą 
wo...— zaszlochał 
Łopatko — trzynaście lat, toż 
jeszcze dziecko, i tak sam... 
że mu Pan Bóg 
pomagał i chronił go w drodze 
od tych psów komunistycz- 
nych — zauważył poważnie to- 
warzysz pana Łopatki. 

— Pewnie, że dobrze, ale...— 
pan łopatko zawahał się chwi- 
ię — ale wiecie, tak mi wstyd, 
tak mi strasznie wstyd, 
s.ebie z nim  porównam: ten 
chłopak ze Szczecina do Berli- 
na przedostał się sam, doszedł, 
gdzie chciał, 
chwil: groziło mu przyłapanie 
i jużby pewnie tym razem go- 
rzej z nim było, skoro już raz 
za ucieczkę siedział w więzie- 
n.u. A ja, stary koń, tyle lat 
mieszkam w Angli i odnaleźć 
80 nie mogę. Już to my, starzy, 
do niczego jesteśmy... Do ni- 


Pan Apoloniusz nie wiedział, 
jak przyjaciela pocieszać. Już- 
cić starzy to nie ta energia, 
przedsiębiorczość i spryt co 
młodzi. Więc skierował rozmo- 
wę w innym kierunku. 


V*RITAS FOUNDATION PUBLICATION 
Niezamówionych rękopisów FR«dakcja nie 


wie polskiej 


biedact- 
znów pan 


szedł, 


kują może życie, 
nili naszą ojczyznę. 
Jeśli w Polsce 


gdy 


choć w każdej 


przeczą, 
` Ale nikt nie przeczył. 
Apoloniusz tylko dodał: 


de Polski 
raczej o tym 


CZYTAJ ne nowe ofiary... 


PRASĘ KATOLICKĄ! 
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Poziomo: Legat, kilo, pliszka spiż, kuzyn, walet, 
brom, Enten, dach Spała, 

Pionowo: Lopek, Gn'ezno, tuzin, kwas, żyro, Po- 
lonia, Witos, trema, bród, mech. 
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panowie — rzekł — ile dobrego 
ten Mietek już zrobił dla pro- 
pagandy naszej sprawy w wol- 
nym świecie. Pewnie taka jed- 
na ucieczka bardziej ku spra- 
skłania tysiące 
umysłów, niż niejedno bardzo 
mądre wystąpienie oficjalnych 
czy nieoficjalnych polityków, 
niż wielkie memoriały, długie 
wywody polityczne i wielka 
akcja propagandowa wśród 
wolnych narodów Zachodu za 
sprawą odzyskania niepodle- 
głości. Bo nie ma chyba czło- 
wieka, którego by taka uciecz- 
ka nie zmusiła do głębszego 
zastanowienia się nad sytua- 
cją na świecie a zwłaszcza w 
krajach pod sowieckim pano- 
waniem. Nad sytuacją, w któ- 
rej rzynastoletnie dzieci ryzy- 
by uciec z 
piekła, w jakie wrogowie zmie- 


—Tak! to swój chłopak, co się 
zowie — rzekł pan Łopatko z 
przekonaniem — nasza krew! 
cała młodzież 

taka sama, tedy jestem spo- 
kojny o przyszłość. Może my 
jej „uż nie dożyjemy, ale bę- 
dzie to przyszłość piękna, bo 

n.e może być inaczej, jeśli ta- 
cy są nasi chłopcy trzynasto- 
letni. Jaki naród, jaki, pytam, 
naród może się poszczycić ta- 
ką młodzieżą?” — pan Łopatko 
groźnie spojrzał na towarzyszy, 
jakby oczekiwał, że mu za- 


— (chłopak bohater, nie ma 
co mówić, niczym Staś Tarko- 
wski z „W pustyni i w pu- 
szczy'. Ale niech zbyt o tym 
głośno nie mówią 
przez radio, bo mogą się zna- 
i.eźć nowi naś:adowcy i ryzy- 
kanci, a to pociągnęłoby za so- 
bą niepotrzebne a nieuniknio- 


Michał Osa-Gderski 


Ogłoszenia drobne: 
uguste Lambiotte, Bruxelles 3. Cena numeru A fr, "GH 
rue St. Louis en \'Ile, Paris IV. 
pojedyńczego 20 centów, pren., mies. 95 centów, kwart 2 guld. 70 centów. NIEMCY 
kwartalna 4.50 DM. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: Antonj Stojanowski. 
10798 N. Marshfield, Chicago 22, Illinots. 
a 1.20 fr, kwarta'na 3.50. fr. SZWECJA: 
W ceny prenumeraty wkalkulowana jest przesylka pocztowa oraz stały 
ogłoszeń prosimy porozumiewać się z Przedstawicielami. 


1 sh od wiersza. 


Detroit 2. Michigan, 4) St Palczewski, 


2 „Cena numeru 0.30 fr. prenumerata miesięczn 
kwartalna 500 kr. 


7 grudnia 1952 r. 


RODZINA KRÓLEWSKA 
JAKO ESKIMOSI 


Król i królowa duńska przywieźli * 
podróży na Grenlandię malownicz 
stroje eskimoskie dla siebie i trojg: 
awych dzieci: 12-letniej Małgorzaty 
-letniej Benedykty i G-letniej Ann: 
Marii, 


SEE; | | "=" 


OGŁOSZENIA DROBNE 


EEE ZERO O | o OW 
MIE SZKAN IA 


MIESZKANIE (Richmond) zapewnię 
małżeństwu, mąż oddzielnie oracują- 
cy, władajacemu nieco anv elskim 
zə nadzorowanie i sprzątanie domu, 
Zgł, do Gaz, Niedz. pod Box Nr 69. 


Mieszkanie z utrzymaniem dla ssuden- 
tów w Hospicjum św. Stanisława na 
Earls Court w Londynie. Zgłoszenia | 
teformacje telefonicznie FRE 2551 wto- 
rek, piątek 5 — 7 popołudniu. 


Pokój dwuosobowy z całkowitym utrzy- 
manjem w Londynie, Wiadomość 
FRE 2551, 


BIELIZNA 


Ciepla bielizna, podkoszulka z ręka 

wami czysto wełniana z jedwabnym 

spodem typ R.A.F, 14/-. Długie kale- 

sony rodzaj jak wyżej 14/-. Zamówie- 

nia: CONTINENTAL 2, HOGARTH 
ROAD London 8.W.5, 


KOSMET YKI 


POLASTION - TONIC, idealny śro- 
dek na włosy, usuwa łupież suchy i 
tłusty, swędzenie skóry, wzmacnia 
cebulki zabezpiecza przed wypada- 
niem włosy — 9/6. BRONZONA — 
gwarantowany srodek pokrywający 
siwiznę, wzmacniający w'osy, nada- 
jący ladny odcień brązowy, Poleca się 
ula Pań — 7/6. NA WYSYŁKĘ DU 
POLSKI — płyn do trwałej ondulacji, 
nadający się do wszystkich aparatów, 
dostosowany na wszystkie gatunki 
włosów — unt 12/6 — wystarcza na « 
dwie głowy, POLASTION CREAM — do 
trwałej ondulacji systemem domowym 
zupełnie nieszkodliwy dla włosów — 
unit 14/6. wystarcza na dwie głowy, 
Wszystkie powyższe preparaty sa za- 
*ejestrowane w W. Brytanii za Nr. 
654728, Do nabycia na miejscu lub za 


PO, LEON  SKRZYPKOWSKI, 68, 
QUEENSWAY, BAYSWATER, LON- 
DON, W, 2. Tel.: BAY 2615, Tamże 


salon fryzj, dla Pań: Permament, Far- 
bowanie, Rozjaśnianie, 


CENY PRZYSTĘPNE, 


W BIURZE 
— Panie szefie, tu są wszystkie slu- 
chawki pilnych telefonów do pana, 


(z przesyłką) płatna z góry: 
W tekście 50% drożej, na pierwseej 
Za treść ogłoszeń 
prenumerata 
Cena numeru 15 fr, 


"A 


